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Przegląd polityczny.
O rokowaniach Watykanu z rosyjskim rzą­

dem krążą od kilku dni niepokojące wiadomości, 
które powinniśmy przyjmować z największą re­
zerwą, rozumiejąc dobrze, ża A p o s t o ls k a  Stolica 
ani z zasadniczego, ani z utilitarnego stanowiska 
nie może caratowi poczynić tych ustępstw, któ­
rych on podobno się domaga- Koncesje na ko­
rzyść jęz jk a  rosyjskiego w polskim Kościele, znio­
słyby ostatnie zapory, wstrzymujące zalew Ziem 
naszych przez panslawizm i prawosławie. Polska 
dopóty j e » t  katolicką, dopóki jest polską; zrosja- 
ninowanie jej Kościoła prowadziłoby prosto do 
jej sprawosławieni8, a Da to przecież Watykan 
zezwolić nie może. Zresztą niepokojące wiadomo­
ści pochodzą ze źródeł niezasługujących na bez­
względne zaufanie. Przebieg rokowań jest na­
stępujący.

Po konferencjach monsignora Galimbertiego 
z ks. Łibanowem w Wiedniu car wysłał list do 
Papieża na ręce fran uskiego posła przy Waty­
kanie. Otrzymawszy to pismo. w którem dano 
wyraz życzeniu, aby „przywrócone były w Zie- 
m.ach Polski k pokojowe i normalne stosunki 
między władzą rządową a katolickim Kościołem”, 
Papież zwołał komisję kardynałów, w której za­
siedli : L-dóchowsIii, przyjaciel - nasz Schiaff.no, 
searetarz stanu llauipolla, Paroccbi i Della-Ya- 
letta. Ledwo oni przystąpili do poufnej, trzyma­
nej w tajemnicy dyskusji, wnet poczęły się poja­
wiać w dziennikach wiadomości sprzeczne. Jedni 
donosili, że idzie tylko o przywrócenie złamane­
go przez Rosję konkordatu z roku 1883; inni —  
że carat domaga się wprowadzenia rosyjskiego 
języka do kazań i całego dodatkowego nabożeń­
stwa. Niebawem pojawił się w Corr. de VEst list 
je Warszawy, dający wyraz zaniepokojeniu nasze 
go społeczeństwa; wtedy Moniieur de Home na­
tychmiast odpowiedział z pewną niecierpliwością 
»  tonie, że „Watykan nie myśli poświęcać reli­
gijnych interesów polskiih katolików, ale pragnie 
tylko o ile się da pogodzić interesa katolicyzmu 
z żądaniami rosyjski go rządu” .

Frazes ten jest niejasny, można go nawet 
nazwać dwuznacznym, boć ostatecznie interesa 
katolickie b e z p o ś r e d n i o  nie będą przez to 
naruszone, jeśli rozpoczną się kazania, litanje i 
śpiewy rosyjskie; wszakże odbywają się one w 
najrozmaitszych językach. To też paryzkie Figaro, 
uniżona służ na rosyjskiego rządu, wnet doniosło, 
że właściwie idzie o wprowadzenie rosyjskiego ję ­
zyka jako urzędowego we wszystkich po-za k o ­
ścielnych stosunkach duchowieństwa z wiernymi. 
Podług tego pisma, które owej wiadomości posta­
rało się nadać jak najszerszy rozgłos, ugoda już 
stanęła na tej podstawie, że będzie przywrócony 
konkordat z r. 1883, rząd carski za zgodą Wa 
tykacu zamianuje biskupów i do urzędowania 
między duchowieństwa i między proboszczami a 
parafianami będzie wprowadzony rosyjski język. 
Naturalnie, że ta wiadomość znowu obudziła sil­
ne zaniepokojenie, któremu między innemi dano 
wyraz w naszej wczorajszej korespondencji z Wie- 
dnia.

Lubo żywimy głęboką ufność do Watykanu; 
lubo jesteśmy mocno przekonani, że on na naszę 
szkodę działać nie może; jednakże tak często je ­
steśmy krzywdzeni i opuszczani przez Dajlepszych 
przyjaciół, że zupełnie rozumiemy tę trwogę, 
która ogarnęła całe nasze społeczeństwo- Z praw­
dziwą tedy przyjemnością i radością podajemy 
doniesienie Corr. de VFst ze sfer watykańskich 
tej treści: „W  Watykanie wiedzą o głębokiem 
zaniepokojeniu, które się objawiło między P°Ja' 
kami i twierdzą, że ono jest całkiem bezpodsta­
wne, bo Apostolska Stolica u^dy nie uczyni nic 
takiego, coby mogło pozbawić ją  polskich sym-

^ To są jedyne wyrazy, któremi godziw.e mo 
Iżna tłómaczyć usposobienie i zamiary Nai liestni- 
ka Chrystusowego, postawionego ku obronie sła­
bych, nieszczęśliwych i uciśnionych. Pragniemy 
tylko, żeby te wyrazy powtórzył teraz urzędowy 
organ Watykanu i tym sposobem położył kres 
pogłoskom ubliżającym naszym uczuciom dla Apo 
stolskiej Stolicy.

Kilka dni temu telegram z Berlina doniósł, 
że na radzie koronnej, która się odbyła w Char- 
l o t te n b u r g u ,  Bismark przedłożył expose polityczne, 
wyczerpujące i tak dosadnie argumentowane, że 
cesarz zupełnie się zgodził z wywodami kancle­
rza. Wnet potem dano nam znac z Wiednia, że 
w najwyższych sferach zupełnie są zadowolmem 
z obrotu, jaki zaszedł w Berlinie po ckwilowem 
przechyleniu się Fryderyka na rosyjs ą s ronę.
Tą informacją naszą jużeśmy się podzieli i £  
telnikami, a wnet potem podaliśmy głos ^ęg 
skiego Nemzetu, który półurzędownie oglOBił, i 
sojusz austro-niemiecki znowu odzyskał całą swą 
moc. Rzecz była jasna, t e  na owej radzie koron­
nej Bismark zdołał obalić doktrynerskie poglądy 
cesarza Fryderyka, ale jak to uczynił, o tem się 
dopiero dziś dowiadujemy.

Oto w erposć swoim on dowiódł, że Niemcy 
przedewazystkiem powinny dążyć do utrzymania 
pokoju, co im uskutecznić tem łatwiej, że w najnie­
bezpieczniejszej sprawie —  w sprawie wschodniej 
— są bardzo mało interesowane. Mogą tedy ży­
czliwie popierać Rosją w jej dążeniu do przywró­
cenia legalnego stanu w Bułgarji, ale to poparcie 
nie powinno narażać na Bzwauk całości i mocy 
potrójnego sojuszu. Jeśli Turcja, jako zwierzch 
niczka Bułgarji, a lb j wypadki obalą stan teraź 
niejszy w księztwie, to przy rokowaniach, które 
wówczas powstaną, Niemcy odegrają rolę pośre­
dniczącą, mając przytein za dyrektywę: dla Rosji 
zrobić wszystko, co się da, ale nie zrobić nic ta­
kiego, coby zaszkodziło Austrji. Muszą one przy- 
tem okazać, że austrjackie interesa są dla nich 
tak ważne jak własno, albowiem państwowy inte­
res Niemiec i ich mocarstwowa powaga nakazują 
im zawsze stać obok Austrji i bronić jej jakby 
sitbie.

Otóż na t> n program całkowicie się zgo­
dził cesarz Fryderyk i w skutek tego rozwiały 
się wszystkie chmury, które na chwilę zasłoniły 
widnokrąg austro-nieinieckich stosunków. Charak­
terystyczny jest następujący szczegół. Petersburg 
bardzo zabiega przed Bismarkiem. Synowi jego, 
hr. Herbertowi, dał car gwiazdę orderu Aleksan­
dra Newskiego i tę dekoracją przysłał mu przez 
swego adjutaDta ks. Obolińskiego. Tymczasem w 
expose swojem mówi Bismark: „Rację stanu upa­
truję w ścisłem, bezwzględnem i wolnem od 
wszelkich ciemnych punktów porozumieniu z 
Austrją. Możemy być przyjemnymi Rosji, ale 
musimy zostać wierni monarchji Habsbur­
gów.” — Gabinet wiedeński wie o tem i dla tego 
nie przywiązuje żadnej wagi do hałaśliwych de- 
monstracyj przyjaźni inscenowanych w Peters­
burgu pod adresem Berlina. Wiedeń wie do­
skonale, że nie potrzebuje zmieniać swej poli­
tyki wschodniej, baczyć może jedynie na swe intere­
sa i starać się o utrzymanie pokoju; —  taka ma 
być konkluzja expose ks. Bismarka.

Otrzymaliśmy treść listu , wystosowanego 
przez Boulangera do wyborców departamentu 
Aisne, którzy mu dali przeszło 45 tysięcy g ło ­
sów. Eks jenerał pisze:

„Przebieg wyborów ma większe znaczenie, 
jak ich wynik. Ten przebieg zawiera w sobie ro ­
dzaj manifestu i zarazem jest protestem. Jest 
mauifestem, ogłaszającym konieczność utrzymania 
narodowej godności i całości terytorjaluej; jest 
protestem przeciw stanowi niemocy, w którą po 
padł parlament i w której się znajduje rząd; jest 
nadto protestem przeciw obrazie i potwarzom 
rzuconym na republikańskiego żołnierza, z któ­
rym postąpiono niesprawiedliwie, a który o ni- 
czem innem nigdy nie myślał juno o obronie 
ojczyzny. Wyrzucono go z wielkiej wojennej r o ­
dziny bez żadnego powodu, oczerniono, zhańbio­
no, skazano na karę. Teraz mam prawo hyc wy­
brany do parlamentu, ale jeszcze ma miałem 
tego prawa wówczas, gdyście, powodowani repu- 
blikańskiem i patrjotyczuem uczuciem, dali muie 
„woje głosy. Niemniej przeto wusza demonstracja 
świetna jest i imponująca. W niej zawiera się 
lekcja, na którą rząd musi zwrócić troskliwą 
uwagę. Dziękuję wam, dnia wyborów nigdy nie 
zapomnę1' i t. d.

Wystosowując ten list, Boulanger widocznie 
chciał wydać proklamację do całej Francji. W y­
bór swój w dep. Aisne uważa za protest ludu 
przeciw nieudolnemu rządowi i bezsilnemu parła* 
mentowi; wreszcie siebie samego uważa za wcie­
lenie idei narodowej godności i całości tery- 
torjalnej.

Jak widzimy, skromnym eks-jenerał nie jest, 
za to śmiałości mu nie brak: odważnie rzuca rę ­
kawicę rządowi i parlamentowi To we Francji 
popłaca — obaczymy co będzie dalej.

W  dep. Nord stawia on swoję kandydaturę 
i podobno liczy na głosy bonapartystów. W tym 
departamencie zawsze dotąd wychodził zwolennik 
cezaryzmu. Jeśli teraz wyjdzie tam Boulanger, 
to istotnie zaimponuje, bo trzeba wiedzieć, że do 
tego departamentu niebawem wyjedzie sam pre­
zydent republiki, aby tam ludność dobrze uspo­
sobić dla siebie i swego rządu.

W Rumunji wrócił spokój. Obalenie gabi­
netu Bratiana, który postawił sobie za zadanie 
trzymać się sojuszu auBtro-memiecko włoskiego i 
nie pozwolić Rosji na przemarsz wojsk do Buł 
garji, nie powiodło się stronnictwu rusofilskieoiu, 
kierowanemu przez p. Hitrowa. To stronnictwo 
na długo się skompromitowało wobec całego 
kraju, a Rosja musi strasznie boleć nad tem, że 
wszystkie jej intrygi, które dawniej zawsze szły 
tak gładko, teraz wszędzie przestały dopisywać. 
Daremne wysiłkil Po ostatnich awanturach w 
Bukareszcie chyba już nie prędko otrzyma carat 
pozwolenie na przemarsz wojsk rosyjskich do 
Bułgarji, chyba bardzo nieprędko Petersburg 
zyska dla swej polityki Rumunją. P. Hitrowo za­
nadto prędko odsłonił karty, grał za gorąco.

Korespondencje.
Petersburg 26 marca.

U>) Dziś przybył tu znowu niemiecki je ­
nerał Werder, lecz tym razem nie jako gość, ale 
jako nadzwyczajny wysłannik z oficjalnem oznaj­
mieniem o wstąpieniu na tron cesarza Fryde­
ryka. Zanim on tu jeszcze przyjechał, już mó­
wiono, że krom wspomnianej etykietaloej misji, 
ma jeszcze drugą, poutną i delikatną. Będzie 
mianowicie się starał o przychylne załatwienie 
sprawy spadkowej ks. Hohenlohego, który odzie­
dziczył de jure po Wittgeusteinie jo z leg łe  (650.000 

ziesięcin) dobra na Litwie, ale de facto posiąść 
\t- j Uie może z mocy ukazu o cudzoziemcach. 
Niedawno okręgowy sąd wileński odrzucił prośbę 
ks. Hohenlohego o wprowadzenie go w posiada­
nie i teraz ta sprawa oparła się o ostateczną 
decyzją tutejszych władz. Stosunki jen. Werdera 
w tutejszym wielkim świecie są niezaprzeczeme 
rozległe, car mu osobiście jest bardzo życzliwy, 
więc rioheniohe bardzo dobrego wybrał adwo­
kata, ale przeciwne wpływy, dążące do zniewo­
lenia go, aby sprzedał dobra litewskie, są także 
potężne,_ a działają pod maską rosyjsko patrio­
tyczną i wołają, że pozostawienie tych dóbr w 
rękach niemieckich byłoby długo niepowetowa­
nym ciosem dla rosyjskiej sprawy na Litwie, al­
bowiem ~  zdaniem tych panów — w dobrach 
ks. Wittgensteina panują nawet nie niemieck e, 
ale czysto polskie stosunki. W gruncie zaś rze­
czy idzie tu o Dabycie tych dóbr za bezcen i 
w tym celu plan ułożono taki.

Nieboszczyk Wittgenstein zaciągnął na te 
dobra pożyczkę w Banku dla Handiu Zagrani­
cznego pod tym warunkiem, że bank ma prawo 
w każdej chwili wypowiedzieć cały kapitał i w ra­
zie niezapłacenia go w przeciągu dni 14-stu 
wystawić wszystkie dobra w całości na licytację. 
O.óź dotąd wpływom Wittgensteina a potem Ho­

henlohego udawało się paraliżować wszystkie za­
biegi czynione w Banku o to, aby zażądał zwro­
tu pożyczki. Dziś ten Bank, p o  świeżo doznanem 
w strzą śn iem u , podczas k tó r e g o  wyszedł ob ron D ą  
ręką ministra skarbu, całkowicie zależy od rzą­
du i postąpi tak, jak poleci mu ministerjum. Za­
wiązała się ted y  spółka p o tę ż n y ch  kapitalistów, 
k tó r z y  postanowili całe te dobra nabyć w kom­
plecie i oczywiście za bezcen, bo któż inny zdoła 
k o n k u r o w a ć  z mini na licytacji, kiedy tu idzie
0 obszar tak wielki jak niejedno niemieckie księ- 
ztwo i kiedy do licytacji i>e mogą stanąć zagra­
niczni kapitaliści < Gdyby ytąd kazał łlohenlohe- 
mu sprzedać dobra w zwyHym dwuletnim termi 
nie, natenczas on mógłby cały ten obszar sprze­
dać częściami za jako-tako godziwą cenę Aby 
nie dopuścić do tego, całe usiłowania spółki ka­
pitalistów skierowane są ku temu, iżby Bank dla 
Handlu Zagranicznego wypowiedział pożyczkę i 
w 14 dm potem dobra wystawił na licytację. 
Właśnie to niebezpieczeństwo przedewszystkiem 
będzie się 6tarał zażegnać jenerał Werder, a 
w drugiej dopiero linji stiją zamierzono usiłowa­
nia o wprowadzenie w posiadanie Hohenlohego.

- Zuowu zaczynają mówić o prawdopodobnem 
ustąpieniu hrabiego Tołstoia i jeszcze paru mini­
strów — każdego za co innego, bo tego, co się 
w Europie zowie „gabinetem” Rosja nie zna. Tu 
każdy minister trzyma się własnego systemu i do 
solidarności z kolegami s ię  nie poczuwa, chyba 
z dobrej i nieprzymuszone! woli. Otóż hr. Tołstoj 
chce ustąpić (jeśli chce, czego na pewne nikt nie 
wie) dla tego, że rada państwowa, w której za­
siadają dwaj wielcy książęta, odrzuciła najnowszy 
jego projekt redukujący zakres prerogatyw auto­
nomicznych instytucyj (ziemstw) i odrzu iła także 
żądanie, aby na przyszłość pastorowie w nadbal 
tyckich gubernjach mianowani i usuwani byli 
wprost przez ministra z zupełnem pominięciem 
protestanckiego konsystorza.

Minister skarbu Wyszniegradzki rua paść 
ofiarą memorjału, który sporządza komitet gieł­
dowy, albowiem w tym memorjale wykazano bę­
dzie jak na dłoni całą zeubność finansowej poli­
tyki ministra. ’  -•  •

Wreszcie pójdzie na spoczynek minister 
oświaty DHyanów, bo się „zużył i zszargał” w za­
pasach z uniwersytetami. - ^

Notuję te pogłoski, bo o nich dużo się mó­
wi w salonach i dykasterjach, ale nie wierzę,‘ że ­
by się one sprawdziły. Car zmian nie lubi, ludzi 
nie zna, nie wie kogoby miał wybrać na mini­
strów, gdyby ci ustąpili,. więc już woli takich, 
jacy Są, tetnbardziej, że oui mu s«ę podobają i 
że car stale postępuje wbrew opinji; to jego za­
sada, płynąca z oryginalnego pojęcia o nieogra­
niczonej władzy monarchy.

Komisja kodefikacyjna wystąpiła z ogromnie 
ważną innowacją, — oto woiosła do rady pań­
stwowej projekt ustawy o hipotekach ziemskich, 
których dotąd Rosja nie zna.

W polityce zagranicznej — w przygotowa­
niach militarnych— cisza Bułgarja znajduje się w 
„martwym kącie” , jak się wyraził Russkij Inwa- 
lid — a martwym kątem nazywa się w sztuce 
fortyfikacyjnej pewna przestrzeń, której ostrzeli* 
wać nie można.

Jeśli ta cisza potrwa długo, to carska ro­
dzina wyruszy na Kaukaz, gdzie jeszcze car po 
wstąpieniu na tron nie był.

List z Petersburga.
i

Polit. Corresp. otrzymała z Petersburga od 
przygodnego korespondenta następujący list pod 
datą 23 marca:

„Niezawodną jest rzeczą, że stanowisko 
zajęte przez Austro-Węgry, Włochy i Anglję 
wobec dyplomatycznej kampauji, jaką Rosja prze­
ciw Bułgarji rozpoczęła, zrobiło w petersburskich 
kołach rządowych bardzo głębokie wrażenia. 
Spodziewano się, że żadne z mocarstw nie od­
mówi poparcia rosyjskim krokom, i ze zgodne 
wystąpienie wszystkich mocarstw wywoła w Sofji 
tak energiczny nacisk, iż Bułgarzy z rę ami i 
nogami zdadzą się na łaskę i niełas ę rosyjs lego 
komisarza. Musiano atoli rozczarować się co do 
tych nadziei, gdyż wcale niepewną zdaje się 
być rzeczą, czy Bułgarzy nie zechcieliby naśla­
dować przykładu przez Greków w r. 1886 danego
1 ustąpić dopiero pod naciskiem siły zbrojnej. 
W każdym jednak razie rozczarowano się co do 
zapatrywań trzech mocarstw, a ta okoliczność 
właśnie zdetonowała wyższe sfery rosyjskie. —  
Przekonały się one teraz, że owe trzy mocarstwa 
nietylko nie przyłączą się nigdy do kroku, dą­
żącego do zbrojnego nacisku na Bułgarją, ale 
owszem, że naciskowi takiemu, ze strony Rosji 
pochodzącemu, sprzeciwić gotowe, i że w ra­
zie gdyby Turcja na pierwszy ogień pojsc miała, 
przedstawiłyby jej wszystkie niebezpieczeństwa, 
na jakie przez to państwo Osmanów nara/icby 
się mogło. I niowątphwie na tem to przeświad­
czeniu polega zmiaua, która zaszła od niedawna 
w taktyce Rosji wobec Bułgarji*

Za pośrednictwem kilku żyjących tu ofice­
rów, ucikiaierów z Bułgarji, zwrocono się do 
Karawełowa w Sofji i zaproPonowano mu’ ażeby 
ułożył plan, w którymby przekonywająco udowo­
dnił, iż w jego (Karawełowa) mocy jest złożyć 
księcia Ferdynanda z tronu, rząd dzisiejszy oba­
lić, władzę w swoje zagarnąć ręce i lud bułgar­
ski zrobić powolnym dla Rosji, a to wszystko, 
nie żądając od Rosji nic więcej, prócz pienię :ne* 
go poparcia. —  Nie szczędzono także obietnic i 
przyrzeczone mu pieniędzy dużo, jeżeli ułoży 
plan taki, na k tó r y b y  przystały sfery, kierujące 
w Petersburgu, i którjby zM a ł  aprobatę. 
Nadto dano Karawełowowi pewne wskazówką co 
do dróg, jakiemi plan ten ma wprowadzić w 
wykonanie i starano się w ogolę jak najbardziej 
ułatwić mu zadanie. I tak zalecono mu ażeby 
pogodził się z Cankowem w tym celu, izby całą 
bułgarską opozycję skupić pod jednym sztanda­
rem. Tak samo usiłowano nakłonić Gankowa, 
ażeby zawarł z Kaiawełowem sojusz, ważoy aż

do chwili zwycięstwa i dano Cankowowi zape­
wnienie, że w danej chwili, gdy się zamach uda, 
otrzyma pomoc w tym kierunku, ażeby mógł od­
sunąć Karawełowa,. a sam stać się panem sytu 
acji. — Zięć Canaowa, Luckanów, , bawiąc w 
Odessie przy komitecie pauslawisty^znym, gdzie 
odbierał pieniądze, złożył komitetowi zapewnie­
nie, iż teść jego jest gotów usłuchać tej rady, 
atoli pod warunkiem, że Kar&wełów zrobi pierw­
szy krok do pojednania. Karawełowa znowu sta­
rano się Eakłomć, ażeby wstręt swój do Cynkowa 
przezwyciężył i ażeby pierwszy krok do zgody 
zrobił jza  pomocą listu do Caukowa .w ystoso­
wanego. -- •• -  -  r ■ - f

Na dowód ,swego wpływu ma Karawełów 
założyć dziennik, który będzie organem zjedno­
czonej opozycji. Dziennik ,ten nietylko " w Buł­
garji, ale i w Rosji ma uzyskać jak największe 
rozpowszechnienie w tym celu, ażeby robił pro­
pagandę na rzecz opozycji bułgarskiej, do której 
Rosja straciła już poniekąd zaufanie. \ Prawdo- 
dobniejszem atoli, .zdaje się być przypuszczenie, 
że rozpowszeebnienią -nowego dziennika w Rosji 
będzie miało prżedewszj^tkiem na celu obudze­
nie wśród ludu rosyjśkięgłą lepszych nadziei i 
widoków co dc ia>zwi,ązauiąy kwestji bułgarskiej. 
Naglą Karawełowa tąkże do pośpiechu, ażeby do 
celu doszedł prędzej za nim-, mocarstwa zajmą w 
kwestji bułgarskiej stanowisko ostateczne, : z któ 
rego się już cofnąć nie będą mogły. Nie zamedbano 
także uprzedzić Kawarełowa, że w obec-n iego  
będą się właściwie sfery zachowywały bardzo 
niedowierzająco i będą żądały niewątpliwych do­
wodów tego co on zrobić potrafi, gdyż nikt Die 
chce po raz wtóry narażać się na niepowodzenie 
takie, jakie miał zamach na ks. Aleksandra w d.
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■ iTo, cośmy, przytoczyli powyżej, jest treścią 
planu, który pewne koła rosyjskie łącznie z k o­
mitetem słowiańskim od kilku tygodni podjęły, a 
którego wykonaniem zająć się mają liczni agenci, 
których na każdym kroku spotkać można. Tiu- 
dno jednakowoż powiedzieć, żeby wszyscy w Rosji 
z tego planu byli zadowolnieni. Przeciwnie, bar­
dzo głośno- objawiają się zdania, że Karawałów 
jest takim samym zdrajcą Rosji w Bułgarji jak 
Canków i Stambułów, i że jest to gadzina, którą 
Rosja własną karmi ręką, ażeby doznać później 
bolesnego ukąszenia. Co więcej, inicjatorów tego 
planu —  którymi wedle powszechnego mniema­
nia są niezawodnie ludzie z gatunku awanturni­
ków politycznych, oblęgających nieustannie mini­
sterjum spraw zagranicznych i komitet słowiań­
ski «— obwinia głos opinji publicznej o oszustwo, 
i bez ogródki wypowiada, że rosyjski skarb pań 
stwa żywił ciągle mnóstwo figur —  rosyjskich i 
bułgarskich —  za to, że szastały na wszystkie 
strony nadziejami i obietnicami, nie mającemi 
nigdy oglądać światła rzeczywistości. Opinja 
głosi, że zapełniwszy ( swoje kieszenie, figury te 
powiększały tylko przepaść między Rosją a Buł­
garją. Wreszcie utrzymuje głos opinji, że naj 
roztropniej byłoby, idąc za przykładem mocarstw 
przyjaźnych Bułgarji, pogodzić się z Bułgarją. 
Niestety ludzie dobrze myślący i umiarkowani nie 
mają dzisiaj w Petersburgu przewagi.”

Dwie broszury na czasie.
W miarę jak wielka jakaś kwestja będąca 

na porządku dziennym, zajmuje uwagę ogółu, 
mnożą się całkiem naturalnie studja nad środka­
mi i sposobami, prowadzącemi do rozwiązania tej 
kwestji. Obok więc pobieżnych artykułów prasy 
codziennej, fachową literaturę wzbogacają w tym 
kierunku także wyczerpujące publikacje naukowe. 
Do tej ostatniej kategorji należą dwie rozprawy, 
o których poniżej mówić będziemy.

Pierwsza pojawiła się pod tytułem „Rosia 
wobec sytuacji europejskiej (Russland m d  die 
europd'Sche Lage, von H em m nn Remmer. Leipziy 
1888)“ . Autor, ukryty jak się zdaje pod pseudo 
nimem, jest nietylko wysoce wyksztsłconym publi­
cystą, władającym piórem pełoem wykwintnego 
stylu, ale musi być także uczonym filologiem, 
może i europejskiej sławy, szczególniej biegłym 
w filologji słowiańskiej a niemniej w historji 
cywilizacji narodu rosyjskiego. Autor, chcąc sto­
sunek Rosji wobec sytuacji europejskiej we wła- 
ściwern przedstawić świetle, postąpił sobie bardzo 
słusznie, iż przedewszystkiem zajął się nader 
skomplikowaną i sporną jeszcze kwestją etnologji 
rosyjskiej. Czytelnik wykształcony, posiadający 
zresztą dos ć czasu i środków do sprawdzenia 
dat przez autora przytoczonych, będzie mu nie­
zawodnie wdzięcznym za to, że go wprowadza 
do początków historji rosyjskiej. Krótki szkic na­
pływu skaudynawskieb wojowników w IX wieku 
do Kurlandji, pochód Ruryka w kierunku połu­
dniowym aż do Tweru i założenie podstawy dzi­
siejszego 1 państwa rosyjskiego są powszechnie 
znane. Mniej atoń znanym jest skład pierwotny 
dzisiejszego rosyjskiego narodu, który autor dzieli 
całkiem słusznie na autochtonów słowiańskiego 
szczepu, mieszkających ongi na przestrzeni od 
wybrzeży Bałtyku aż do Kijowa; dalej na szczepy 
pochodzenia fińsko-tatarskiego, wreszcie na ludy 
rasy aryjskiej. —  Liczebnie okazuje się, że na 
80 miljouów dzisiejszych Rosjan jest tylko 20 mi­
lionów czystych Słowian, 20 miljonów czystych 
F i n n o -Tatarów, a 40 miljonów należy do kon­
glomeratu rozmaitych ludów mniej lub więcej ze- 
słowiańszczonych. Co Rosjan najbardziej irytować 
może, to niezawodnie okoliczność, że ich naro­
dowe miano „Rus” jest właśnie niemieckiego po­
chodzenia. Mieszkańcy południowej Szwecji zwali 
się ongi „Rods-Karler“ , co znaczy „mężowie wio* 
6ła“ ( Ruderkerlc), a rybacy północnej Skandynawji 
dziś jeszcze zowią się „Rods Folk” , skąd — jak 
brzmienie wskazuje — poszło miano Russ.

Jest to w każdym razie straszliwa ironja 
dla świętej teutouożerezej Rosji, że jej nazwa ma 
giermański pierwiastek. Za wykrycie tego dość 
się swego czasu w r. 174'J nacierpiał, niemiecki 
uczony dr. Muller, którego carowa Elżbieta, cór­
ka Piotra W. powołała do Petersburga, w celu 
założenia tam akademji umiejętności. Zacny ten

mąż zadał subie , trudu nic uiało, ażeby fakty­
czny stan rzeczy wyłuszczyć w dziele p. t : „ Ori- 
girds gentis et nominis R u s s o r u m a gdy go se­
kretarz akademji Trediakowski poparł w tem za­
patrywaniu, carowa rozkazała niemieckiego uczo­
nego zamknąć w więzieniu, ' a rosyjskiemu sekre­
tarzowi wyliczyć sto nahajeki ' Była to skadern.- 
cka | rozprawa w czysto moskiewskim stylu. Za 
panowania Katarzyny II. pozwolił ■ sobie many 
profesor Stritter powtórzyć „kacerskie” poglądy 
Mullera — lecz genjalna córa auhalckiego księ­
cia okazała się już nieco wyrozumialszą. Zado 
wolniła się tem, że napiętnowała poglądy Stnt- 
tera mianem skandalu, a w późniejszym ukazie 
obwieściła światu, że Rosjanie są europejczyka­
mi. Ukaz ten wywołał pogardliwą uwagę słynne­
go Mirabeau: „Les Russes ne sont Europeens 
qu'en vertu d'u)te dćfinition decluratoire de Itur 
souttraine*. (Rosjanie są Europejczykami tylko 
dzięki temu, ze tak zadekretowała ich monarchini)

Takkolwiekbądź, .znajdujemy w rosyjskim 
narodzie naj jaskiawszy amalgamat najrozmaitszych 
żywiołów. Jest to przedziwne połączenie żywych, 
uczuciowych, surowych,' apatycznych, słabych, 
chytrych i przewrotnych charakterów. Jest to tak­
że dziwne połączenie azjatyckich i europejskich 
poglądow na świat, duchowa mięszanina takich ży­
wiołów i tendencyj, które historyczny rozwój o d ­
dzielił zarówno od dzisiejszych pojęć Wschodu 
jak Zachodu; jest to cywilizacja, na którą wpły- 
wały nie tylko wszyBtkie odłamy szczepów ugryj- 
skich, iale także Mougoły, Tatary, Grecy, mie­
szkańcy Kaukazu, Niemcy, Holendrzy i Francuzi, 
i stworzyli w ten sposób . mixtum compositum , 
które się Rosją zowie. ■ - * •

. Kościół grecki, a raczej bizantymzm ukuru- 
nuwał szczególną postać rosyjskiego ducha naro­
dowego, Azjatycki despotyzm i barbarzyństwo po­
zwoliły rozwinąć się takiemu Iwanowi Groźnemu 
do doskonałości krwiożerczego genjusza bez naj­
mniejszej opozycji ze strony rosyjskiego ludu; 
przed czynami tej „głowy kościoła” każdy mu­
zułmański sułtan, noszący również miano „cienia 
bo-kiego na ziemi” wzdrygnąłby się ze zgrozą.

„Bez najmniejszej 1 winy mordowanych —  
powiada autor —  bez korzyści dla morderców, 
bez wyszukiwania nawet najlżejszego do mordu pc 
zoru, mordowano tysiące ludzi w umyślnie wyzna­
czonych do tego miejscach dla samej żądzy mor­
dowania. Zbiry ,' noszący w herbie psią mordę i 
knut, przeciągały kraj wszerz i wzdłuż. —  Wie- 
szatele i mistrzowie • tortury, dawali zabawne 
przedstawienia, jak dzisiaj aktorowie i baletnicz- 
ki. Nawet zwierzęta okolic, które ukaz carski 
potępiał, padały ofiarą, zasiewy niszczono ogniem, 
drzewa padały pod toporem, zacierano na ziemi 
wszelkie ślady pracy ludzkiej i organicznego ży­
cia. Oryginalny '-'Wielki Mogoł ze środka Azji 
jaśniał jak prawdziwy filantrop wobec tego pół- 
mogoła rosyjskiego autoramentu. Jeśli pierwszy 
niszczył coś, idąc I za popędem humoru i bez­
wiednego instynktu, to drugi natomiast czynił to 
samo z świadomością i wyrachowaniem; pierwszy 
znajdował w tem przyjemność, drugi s p e ł n i a ł  
o b o w i ą z e k  I”

I okropny ten potwór w książęcej koronie 
był o swej „boskiej misji” tak święcie przekona­
ny, że księciu hurbskiemu, który wymknąwszy 
się z rąk kata, napisał do Iwana Groźnego list 
błagalny z ukrycia —  odpisał c a r : „Zaprawdę,
grzeszysz, usuwając się z pod władzy meg^ ma­
jestatu. Jeśliś jest — jak powiadasz —  mężem 
sprawiedliwym i bogobojnym, dla czegóż ucie­
kasz raczej, zamiast z moich rąk przyjąć katu­
sze i ponieść śmierć, które ci miejsce ,w niebie 
zgotują”.

Owóż z tej pięknej szkoły, którą zainaugu­
rował ten miły, genialny Iwan IV, wyrosło spo­
łeczeństwo rosyjskie.

Bardziej straszliwego despotyzmu, bardziej 
wstrętniejszego barbarzyństwa nie uprawiało ni­
gdy żadne państwo ani żadne społeczeństwo 
buddaistyczne czy muzułmańskie na W schodzie; 
jeśli u buddystów religja występowała w roli ła ­
godzącej kontrasty pośredniczki, to w kościele 
rosyjskim przeciwnie, sam „B óg” . współdziałał, 
ażeby na wstrętny obraz okropności tem ja ­
skrawsze jeszcze nałożyć barwy. Car ubóstwiał 
surową, niewykształconą, fanatyczną kastę popów, 
którym się podobało wziąć pod swoję opiekę 
całą armję świętych, jako bogów niższego rzędu, 
z których każdy miał swoję misję speojaluą. Je­
den odpędzał wilków, drugi zażegnywał ogień, 
trzeci chorobę, tak samo, jak to dzisiaj widzimy 
jeszcze w Szamanizmie Sojonów, Sagajów, Telen- 
tów i innych półdzikich ludów południowej Sy- 
berji”.

Skreśliwszy te archaiczne stosunki ludu ro- 
syiskiego przechodzi autor do przedstawienia po­
stępu okazującego się w historycznym rozwoju 
Rosji, I tutaj daje on nam pogląd na sprawę wy­
tworzenia się z elementów fińsko-tatarskich zesła- 
wiańszczonych masy dzisiejszego rosyjskiego ludu 
chłopskiego. W starej Rosji chłop nazywał się 
„Smerd” — na nasze: omierdziuch; z postępem 
obyczajów nazwano go „mużykiem”, a na szczy­
cie cywilizacji otrzymał nazwę „krestjanin” — 
cbrześcjanin. Pierwszy impuh do postępu dała 
styczność z Zachodem, szczególnie jak twierdzi 
autor z Niemcami, które już w połowie XV wie­
ku dzisiejszemu swemu śmiertelnemu wrogowi 
wszelkiej możliwej do podniesienia się dostarczyły 
pomocy.

Niemieccy wojownicy, zwani r e j t a r a m i 
i s o l  d a  ta m  i zaciągali się już wówczas do 
służby w wojsku wielkiego rosyjskiego księcia j 
niemieccy lęjarze dział, ochrzczeni przez Rosjan 
mianem „synów piekła” stworzyli pierwszą pod­
stawę dzisiejszej artylerji rosyjskiej. Zważywszy 
tę i tym podobne usługi Niemców, nie dziw że 
ówczesna Rosja tryumfując nad swoimi wscho­
dnimi sąsiadami, mogła rozszerzyć granice pań­
stwa poza Kazań, Astrachan, Ural i Ałtaj. Z je ­
dnej strony zdziałał to rozpęd dzikich, wojowni­
czych azjatyckich żywiołów, z drugiej zaś pomoc 
wykształconego Zachodu, która podniosła ducho-
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łfe i materjalne siły narodu i stała się głow ią 
przyczyną, że władzcy rosyjscy, a wraz z nimi i 
przeważna część ludu rosyjskiego rozmiłowała się 
w sarowem rzemiośle wojaczki, zdobywania, m or­
dowania i palenia.. Carowie mienili się „biczami 
bożemi" na ziemi, z boskimi atrybutami —  a nic 
już nie wspominamy o tych oibrzymicn hekutom- 
bach ludzkiego materjału, złożonych na ołtarzu 
tej idjotycznsj fantazji i głupiej manji wielkości.

Wskutek zdobywczej polityki Piotra W. i 
jego ojca kraj cały tak wyniszczony i wyludnio­
ny został, iż w r. 1711 w samych północno-za­
chodnich piowiacjacn przeszło 89.000 sadyb 
chłopskich 3tało pustkami. A jakie smutne na­
stępstwa mi&ły wojny przez Katarzynę II prowa­
dzone, o tern poucza list Romancowa wystosowa­
ny do carowej w r. 1773, a zatem na rok przed 
pokojem w KiJżyk Kainardzie zawartym. Roman- 
cćw p isa ł. „Niszcząca ta wojna kosztuje W. Ces. 
Mość niepoliczoną mnogość ludu i niesłychani? 
wielkie sumy. Poi ta ma pieniężne zasiłki, których 
my nie posiadamy. Cóż nam wczystme nasze 
zwycięstwa pomogą, jeśL nasi bohaterowie z wa­
wrzynem na skroni ostatecznie w „ednoj koszuli 
na nagiej Błomie spoczywać będą musieli, A do 
tego przyjść musi, jeśli wojna z tak niebezpie­
cznym wrogiem jeszcze daiej toczyć s.ę będzie".

Udawało się wprawdzie Piotrowi I w oj­
skiem wyćwiczonem przy pomocy zagranicznej 
szkoły wywalczać zwycięstwa, aie tak samo ,,aa 
regularne wojsko tureckich sułtauów w ciągu 
bieżącego stulecia nie zdołało ucywilizować tu­
reckiego ludu, tak sam > nie zdołało wojsko ro­
syjskie ucywilizować Rosji. Autor ma zupełną 
słuszność twierdząc, że Rosjanie przed dwoma 
wiekam: pod względem cywilizacji 3tah na tym
stopniu, na którym byli Germanie za czasów Ta­
c/ta . Pod względem mieszkania, odzieży, p oży ­
wienia, napojów etc. znajdował się lud rosyjski 
niemal na pieiwotuym stopniu kultury, a na je ­
dnej uczcie, którą Michał Romanow, protoplasta 
dzisiaj panującej d/nastji, wydał w połowie XVII 
wieku, pojawiło nię ua ot< & 16 mis i —  dwa 
noże. W itręt do wjzelkich innowacyj był o wiele 
głębszy aniżeli dzisiaj u najbardziej fanatycznych 
mahometan. Sułtani tureccy poczęli już od cza3u 
Selima I strzydz 3obie brody, podczas gdy Iwan 
Groźny wołał do swcgo ludu: „Wszystka krew 
Swiętycn me zdoła zmyć grzechu strzyżenia bro 
dy, bo to człowiekowi odejmuje podobieństwo do 
Boga, ua którego obraz stworzony został."

Wśród tego chaosu straszliwego iście azjatyc 
kiego barbarzyństwa musiał Piotr Wielki wystąpić 
z reformatorską dłonią i uio dziw, żc jego metoda 
wychowania przedstawiała się masie wyż3zych woj­
skowych, szlachty i czynowmków tylko jako rezul­
tat pewnego powiewu europejskiej cywilizacji, ale 
i Piotr W w celu wychowania hord azjatyckich 
musiał użyć także sporej dozy dzikiego azjatyckie 
go barbarzyństwa. Wymordowanie Janczarów w 
Konstantynopolu jest całkiem niewinną idjllą  w 
porównaniu z okropnym mordem we wsi Preobra- 
żeńsau (PrzemiemeL1?), gdzie setki mężczyzn i 
kobiet w obecności Piotra na węglach smażono. 
Hippcdrcm w Konstantynopolu, to prawdziwie 
różami UBłare łoże wobec miejscowości „Łobnoje 
mie8to“ (miejsce czaszek) w Peteisbuige. U łożo­
no tu w długicn rzędach belki, na których ska­
zani leżąc ua ziemi kładli g łow y; przez siedm 
dni z rzędu ścinano ich, nadziewano na koła, na 
pal, wieszano i grzeoano żywcem, aż liczba ofiar 
doszła do dwóch tysięcy. Piotr W. otoczony bo­
jarami, z konia przypatrywał się zajmującemu wi­
dowisku, robił katom uwagi ściśle przedmiotowe, 
a jak było potrzeba, to zsiadł z koma i sam ręki 
przykładał. Pierwszego dnia sam ściąt ośmdzie- 
jiąt głów istot ludzkich obok siebie le ąoych —  
a dostojnikum swej świty polecił również wziąć 
udział w tej pożytecznej i koniecznej dia dobra 
państwa robocie. Pozbawione głów kadłuby przez 
całą zimę wystawione oyły na widok publiczny ; 
zaś powieszonym przed więziemein Zofji, przy­
wiązano do rąk wiernopoddańcze adresy, które 
om za życia wystosowali do w. księżnaj. a p o ­
przednio zastępczyni carowej Dopiero po szesciu 
miesiącach, na wiosnę 1699 r. usunięto zwłoki 
tych dwócn tysięcy ; czasza, ich rozwieszono na 
palach po calem mieście, aż do czasu, kiedy na 
prośbę bo.arów, którzy między zamordowanymi 
mieli i krewnych «woich, ziożono je w ziemi

Ale już dość może tych pełnych zgrozy, 
krwią ociekających obrazów, kt)re charakteryzują 
tak zwaną historję cywilizacji ludu rosyjskiego ; 
czytelnik ma już dość może widoku tego wstrętne 
go szkieletu spoczywającego pod hanieoną obłu­
dą powierzchownym blasaiem i zewnętrzną ogła­
dą, któremi nns jeszcze ciągle w błąd wprowa­
dzać chce Rosja, mówiąc o swojej wysokiej misji 
cywilizacyjnej.

Kraj, w którym —  jak statystycznie udowo­
dniono —  na 1000 ummra 423 przed 20 ym ro­
kiem życia, gdzie miljony są przez t. zw klasę 
panujących . prawie swem i swobodzie mocno 
ukrócone i gdzie wydatki na szkoły przedstawia­
ją  zaledwie dwudziestą część budżetu wojskowe­
go taki kraj zaprawdę miałby wiele więcej in­
nego po zrobienia, aniżeli ciągie mówić o polity 
ce agresywnej, o wzięciu Konstantynopola, Kalku­
ty, Ttneranu, Heratu, Lwowa, Gdańska i Buda­
pesztu, i pisać o wszelakich ewentualnościach po­
litycznych. —  Szowinizm ten jest zrbsztą właści­
wością tylko klas wyższych, gdyż lad rosyjski, 
gdyż spokojnego kupca i obojętnego mużyka chy­
ba tylko gwałtownie można ypędzić w maaję 
wielkości; jeden i drugi czułby się o wiele szczę­
śliwszym, gdyoy mu wolno było w spokoju i o- 
bywatelskicj działalności używać darów bożych, 
aniżeli obraca, je na wojnę i nieskończone zbro­
jenia.

Żałujemy, że brak m ie lca  nie dozwala nam 
dalej streszczać poglądów autora, takk, lwiek roz­
dział, w którym autokrata-dzi annikarz Kątku w w 
własciwem świetle jest przedstawiony i rozdział 
o teraźniejszej sytuacj. dyplomatycznej zasługi­
wałby na wielką uwagę.

* **
Druga odnosząca się do chwili obecnej pu­

blikacja wyszła z piorą znanego na polu rozpraw 
muitarno-poiitycznych pisarza, niemieckiego ma­
jora Ottona Wachsa. W dziele, które mamy 
pod ręką, us.łuje autor dowieść wielkiej wag: 
K o n s t a n t y n o p o l a  pod względem strategi­
cznym, politycznym, ekonomicznym i militarnym. 
Ograniczając się do streszczenia ostatecznych 
wyników pogląuów autora, skonstatujemy, że 
widzi on w zdobyciu Konstantynopola prze? R o­
sją największe n.ebezpieczeństwo ala wolności i 
cywilizacyjnego postępu Europy.

„Skoro tylko świetny gród na wybrzeżu 
Złotego Rogu, wejdzie w posiadanie Roriji — po­
wiada autor —  nowi jego właściciele, meograni- 
czeni władzcy na Morzu Czarnem, ani chwili 
zwlekać nie będą z odszukaniem śladów owych 
dróg handlowych, atóre ongi w dawnych czasach 
Fenicjanom i Grekom utorowały przystęp w głąb 
A zji; natychmiast miliony rąk zmuszą zdobywcy 
do pracy około powiązania sieci komunikacyj­

nych, porwanych w ciągu tylu wieków, około zre- 
staurowania zatopionych lub zasypanych prnska 
mi portów na półaocnem wybrzeżu Azji Mniej­
szej. Cesarska ongi stolica Trebizonda i inne 
miasta w szybkiem tempie wrócą do swej dawnej 
świetności. Potęga pary i inne nowoczesne wy­
nalazki dodają skrzydeł pracy ludzkiej, a jeśli 
dzieje starożytne nie potrzebowały się spieszyć 
w pochodzie i przybliżać raptownie celów do 
których dążyły : to dziś jest inaczej. 1 Konstanty 
nopol w ręku Rosji, kwitnący, przedsiębiorczy i 
silny, szyDko podnosić się będzie, podbije on 
wkrótce wszystkich współzawodników na morzu 
Sródziemnem, obali wszystkie " świetne Ł ogniska 
handlowe z ich tronów

„Aie nietylko Konstantynopol; wszystkie in­
ne porty dziś nędzny na wybrzeżu Czarnego mo­
rza żywot wiodące, oddawna opuszczone i za­
niechane, odrodzą się i w dawnym powstaną bla­
sku. Znowu do potęgi i znaczenia dójdzie taki 
n. p. Karcz, w którego okolicy złożone są w z ło ­
tych szatach szczątki wielki ago Mitrydata. Gdyby 
Rosji podohało się zamknąć cieśniny morskie dla 
ruchu oocych statków, naówczas mnóstwo luduw 
pozbawione byłoby najniezbędniejszych potrzeb, 
zamknięcie takie spowodowałoby zubożenie bo­
gatych i niesłychany zastój w ruchu ekonomi­
cznym całego świata. Europa me zdołałaby wcale 
rywalizować dłużej z Rosją tak geograficznie 
zamkniętą i musiałaby uznać hegemonję państw^ 
posiadającego centrum handlowe starożytnego 
świata w swem ręku. Jakże szyoko w tych oko­
licznościach wzrosłoby narodowe bogactwo Rosji, 
które dzisiaj w znacznej części fruktyfiaować się 
n.e może, ileż św.ątyń postawionoby wtedy ro 
syjskim ekonomiczuym bóstwom jak n. p nafcie 
itp. Wówczas me będzie Rosja potrzebowała już 
wyczekiwać, aż gęsi na atock —  exckange w Lon­
dynie, na giełdach w Paryżu, w Berlinie ita. zło­
te jaja znosić jej będą, ażeby mogła zanie ku­
pić arkan, który Europie na szyję zarzucić za- 
m ieiza; nanael zapełni kasy rosyjskie uostate- 
em ą masą złota, za które budować będzie kole 
je  i okręty, stawiać wielkie armje i floty, którym 
amunicji z pewnością n.e braknie."

Rzecz majora Wachsa 'zasługuje niewątpli 
wie na wielką uwagę w Austro-Węgrzech, Niem­
czech i Arglji. W dwóch pierwszych państwach 
zasługuje ona na tę uwagę ze względu na sto­
sunki handlowe tych państw ze Wschodem. Pań­
stwom tym nie może Dyć obojętnem, jeśli Rosja 
zasunie im rygiel od Wschodu. Dla Anglji ma 
Konstantynopol jeszcze o wiele większe znacze­
nie; przyznaje to polityczno liberalne stron 
niciwo, jak o tem świeżo mieliśmy sposobność 
czytać w artykule pisma Contetnporal Revieu\ 
Krótko mówiąc, rosyjskie zamiary na Bosfor nie 
dają żadnej gwarancji pomyślnego rozwoju euro­
pejskiej cywilizacji; przedstawiają one w perspek­
tywie co najwięcej wątpliwy zysk z jakiejś ro- 
syjskoazjatyckiej kultury, podczas gdy bez 
współudziału Rosji może zajaśnieć nowy świt 
lepszej przyszłości — i niezawodnie zajaśnieje

Memoriał Wydziału krajowego
w spraw ie reform y ustawy o  opodatkow aniu 

spirytusu.
(Dokończenie).

III.
Projekt ustawy wychodź z założenia wiel­

kich potrzeb finansowych i idąc za przykładem 
zachodnich państw Europy i Rosji, chce spirytus 
uczynić pierwszorzędnem źródłem fiskalnem dla 
skarbu państwa. W skutek tego reform* podat­
kowa niniejsza staje się jedną z najważ­
niejszych tego rodzaju lefoim  ery konstytu- 
eyjnej.

Stojąc na stanowisku interesów kraju, W y­
dział krajowy musi na pytanie: czy Galicja tak 
wysoki podatek znieść może? wręcz odpowiedzieć, 
że tak w y s o k i e g o  p o d a t k u  k r a j  n a s z  
b e z  s z k o d y  n i e  z n i e s i e

Podatek taki znaczy nadzwyczajne, bez ża­
dnego przejścia, obciążenie kraju. Rezultat bę­
dzie niezawodnie taki, jaki historja i nauka w 
podobnych wypadkacn zawsze stwierdzała za 
płaci część pośredni!:, część producent, razem 
wziąwszy z budżetu gospodarskiego całego kraju 
pójdą miljony nie w przewidywanej wysokości, 
ale w każdym razie nad siły kraj zapłaci, a po­
mimo tego w skutek zmniejszonej konsumeji, a 
więc zmniejszonego wewnętrznego targu na spi­
rytus w kraju, zmniejszy się produkcja ze szkodą 
rolnictwa

Gdyby się produkcja dzi-ipisza spirytusu nie 
miała zmniejszyć, to według projektowanej stopy 
podatku Gahcja rapłacićby musiała sumę prze­
wyższającą wszystkie dotychczasowe podatki bez­
pośrednie, podatek od wódki i od piwa, wina i 
moszczu, mięsa i cukiu razem. Według budżetu 
z roku 1886 Galicja płaci pudatków: gruntowego
4.591.000 zł., domowego 1,400.000 zł., domowo 
klasowego 1,470.000 zł., zarobkowego 750.000 zł., 
dochodowego 2,152.000 zł ; 10 proc. domów, u-
wolmonych od podatku domowego 76 000 zł., 
należytości egzekucyjnych i procentów zwłoki
230.000 zł. Ogółem więc płaci Galicja podatków 
bezpośrednich 10,669.000 zł.

Doliczając do tego podatek od spirytusu w 
kwocie 2,t>00.000 zł., od piwa l,100.00u zł., od 
wina i moszczu 61.000 zł., od mięsa 780.000 zł., 
od cukru 90.000 zł. —  otrzymamy sumę pobra 
ną za pomocą wszystkich podatków bezpośrednich 
i prawie wszystkich podatków pośrednich w Ga­
licji 15,300.000 zl.

Przypatrzmy się, czego żąda nowe przedło­
żenie rządowe?

Galicyjska produkcja spirytusu obraca się 
w granicach 500.000 do 620.000 hektolitrów stu- 
stopniowego spirytusu według lat urodzaju kar­
tofli. Konsumcja wynosi 7 do 9 litrów na głowę, 
czyli przyjmując cyfrę ludności na 6,300.000 
głów, od 441.000 do 550 000 hektolitrów. Wydział 
krajowy przyjmuje jednak tylko 7 litrów, czyli 
okrągło 449.000 hektolitrów, licząc się z konie­
cznością pewnej redukcji.

Przypuszczając, że z całą tą ilością zmie­
ści się Gahcja w kontyngencie, natenczas musia­
łaby zapłacić a ra son 35 zł. od hektolitra, ra ­
zem 15,400.000 zł. czyli o 100.000 zł. więcej, 
jak płaci dotąd wszystk.ch tamtych podatków 
razem.

Pozostaje jeszcze 60.000 do 150.000 hekto­
litrów, nie mieszczących s ię  w kontyngencie, któ­
re trzeba a l b o  z a n i e c h a ć  p r o d u k o ­
w a ć ,  a l b o  o p ł a c a ć  p o  45 zł., coby wy­
nosiło razem 2,700.000 zł. do 8,100.000 zł.

Zaniechać produkcji nadkontyugensowej, 
znaczy zredukować zwr iszczą w jednej części 
kraju, gdzie są największe gorzelnie, dzisiejsze 
gorzelnie 50-hektolitrowe na 30 lub 35-hektoli­
trowe, znaczy to zredukować dzienną zdomość 
przerobu gorzelni o 15 dc 30 cetnarów metrycz­
nych kartofli, to znaczy zmusić wielką część kra 
ju  do redakcji uprawy ziemniaków, jedynej cko- 
powiny. do granic równających się skazaniu jej 
na niechybne podkopanie bytu

Ale przyjmując nawet, żeby część z tej su­
my dało się produkować i wywieść do innych 
prowincyj austrjackieh za podatkiem 45 zł. i w 
ten sposób podateK przewalić, pozostaje jeszcze 
najniższa suma przez kraj do zapłacenia:
15.400.000 zł., gdy dzisiaj kraj płaci około
1.800.000 zł. do 2,600.000 zł. z której to sumy 
część przewala na inne prowincje tytułem 
wywozu.

Zachodzi pytanie, czy kraj, który dotąd 
wszystkich podatków bezpośrednich, wraz z ko­
sztami egzekucyjnymi i procentami zwłoki , dalej 
podatku od spirytusu, piwa, wina i moszczu, 
mięsa i cukru, razem płacił 15,300.000 zł., jest 
w stanie zapłacić rocznie tytułem podatku za 
pożywanie jednego artykułu niezbędnego, a gló 
wnis prze? klasy ubogie i pracujące pożywanego, 
sumę przenoszącą to wszystko? Wydział krajo­
wy t w i e r d z i  s t a n o w c z o ,  t e  m e .  W y­
dobyć z ogolnego budżetu gospodarstwa narodo­
wego na rzecz skarbu państwa sumę 10 czy 12 
czy 15 nuljonów, znaczyłoby zachwiać tym bud 
żetem i tak skąpym w Kraju o jednostronnym 
czysto rolniczym charakterze, znaczyłoby pozba­
wić kraj środków do życia w różnych innych kie 
runkach.

Z drugiej strony 10 milionów podatku za 
płaconego przy stopie podatku 35 zl znaczyłoby 
zaleawie 285 0C0 hektolitrów wypitych czyli 4 55 
litrów na głowę, czyli nastąpiłaby w tym wypadku 
redukcja konsumeji nie do przypuszczenia niena­
turalna i szkodliwe*

Podpisany Wjylział krajowy twierdzi więc 
stanowczo, że w kraju, w którym c a ł y  b u d ż e t  
a u t o n o m j i  k r a j o w e j  na wszystkie produk­
cyjne cele gospodarstwa krajowego wynobi 3,600.000 
zł., w kraju, w którym wszystkie podatki bezpo 
średnie, ściągane wśród egzekucji wzrastających 
wynoszą niespełna 11,000.000 zł., który ledwie 
je  dźwiga, domaganie się z jednego źródła tak 
wysokiej sumy musiałoby szkodliwie, zuóożająco 
oddziałać.

Wódka musi być w kraju pożywającym mało 
mięsa, nawet bardzo mało mąki zbożuwej, a ży 
jącym głównie ziemniakami i kapustą, w kraju 
nie mającym własnego wina, za ubogim, ażeby 
mógł konsumować piwo, artykutem nie zbytku,
ale zwykłego posiłku, przy klimacie ostrym i 
zmiennym wśród życia przeważnie pod gołem
niebem, b o  p r z y  rol i ,  łące, pastwisku, lesie.

Jeżeli w .nnych krajach cywilizowanych i 
kroczących na samym przudzie postępu i kultury 
rozwielmożniło się złe, znane pod mianem a l k o ­
h o l i z m u ,  to Galicja śmiało powiedzieć może: 
że tej koncumcji spirytusu, jaka tutaj istnieje, 
ma prawo Drouć, że to jest konsumcja fizjologi­
cznie i hygienicznie usprawiedliwiona, moralnie 
dopuszczalna. ■-

Konsumcja na głowę wynosi w różnych kra­
jach : -  redukując piwo

splr. i wn.o na alko-
piwa litr wina litr litr hol litr

Niemcy 90 — 4 6 8-5 (9 5) =  13- 5
Francja 22‘ — 102—  4 zz 14 —
Anglja 125 — 2— 2 5 — 10; 5
Belgja 145*—  3 — 5 z  12' 5
Galicja 10-—  2—  7 —  7 25

Przyjmując więc konsumeję alkoholu w Ga­
licji na 7 litrów na głowę, faktycznie przyjmuje 
Wydział kiojuwy w Galicji najniższą kommmeję 
z krajów zachodnich.

Wykazano w Anglj. zmniejszenie się kon­
sumeji alkoholu z wzrostem lepszego pożywiania 
(więcej mięsa i ohle' a). Konsumcja ta wynosiła 
w r. 1876 na głowę 12 lu.rów, a w r. 1886 na 
głowę 10 o Itr. Tymczasem w Galicji zachodzi w 
ogóle wątpliwość, czy w tym Kierunku jest wzrost 
korzystny, czy przeciwnie ze wzrostem ludności 
obok zastoju w innych źródłach produkcji lu 
dność przeważnie rolnicza żywi się i może się 
żywić coraz lepiej.

Konsumcja na głowę wynosi:
mięsa ki. zboża kl. ziemniak kl. 

Niemcy 33 200 300
Francja 34 284 255
Anglja 50 200 180
Belgja 35 235 310
Węgry 24 182 100
Galicja 10 114 o l0

Galicja przeto jest krajem głównie żyjącym 
ziemniakami i kapustą, a przy takiem pożywie­
niu wyższa konsumcja alkoholu jest naturalną.

Nie zawadzi też przypomnieć, że jeżeli liczba 
szynków jest niezawodnie jakąś miarą konsumeji 
napojów gorących, to i te cyfry korzystnie o Ga­
licji świadczą.

J e d e n  s z y n k  wypada w Galicji na 310, 
w Bukowinie na 250, w Szląuku na 225, w Cze­
chach, Kramie, N. Austrji, Styrji na 200— 210, 
w Morawie na 195, w Gorycji i Tyrolu na 180, 
w Katyntj. na 160, w Salzburgu na 130, w Yorarl- 
bergu na 120 głów.

Jeżeli więc konsumcja około 440 000 —
480.000 hektlr. jest usprawiedliwioną, to przy 
stopie 35 zł. kraj musiałby zapłacić 16 miljonów 
z ł , co jest niedopuszczalne i me mogłoby się 
stać bez zwichnięcia narodowego budżetu, bez 
zubożenia ludności.

Tak znaczne podrożenie tego artykułu mu­
siałoby oddziałać na ogólne gospodarcze stosunki, 
musiałoby nawet wpłynąć na podrożenie robot­
nika wiejskiego i miejskiego.

Część więc małą przewaliłby konsument na 
pracodawcę. Część podatku wz:ąć by na siebie 
musiał producent spirytusu, żeby krajowego targu 
nie stracić. W każdym razie nawet zreduko­
wana znacznie konśumrja. nawet w razie prze­
walenia ciężaru na mekonstumentów, zostałaby 
jeszcze obsoiutnie na dzisiejsze stosunki za wy­
soka kwota podatku do dźwigania.

S ł o w e m  w y s o k o ś ć  s t o p y  p o d a t k o ­
we j  35 i 45 zł .  p r z e c h o d z i  s i ł y  k r a j u .

IV.
Jak już wykazano, mimo tego, że krajby 

istotnie zapłacił kolosalną sumę podatku, kou- 
sumeja musiałaby się znacznie zmniejszyć.

Otóż w Galicji zachodzą inne jeszcze sto­
sunki, z któremi liczyć się trzeba, a mianowicie 
w kraju tym jest w całej mocy p r a wa  p r o p i -  
n a c y jn e , przy którego wysupnie według ustawy 
krajowej z 30 grudnia 1876 N. 55 Dz. u. kr. 
właśnie zagwarantowane ustawą 26-letnie użyt­
kowanie z pełni owego prawa, ma stanowić głó­
wne wynagrodzeuie właścicieli prawa propinacu. 
Prawo to, które według edyktu wydanego przez 
c. k. krajową komisję propinacyjną na podotawie 
wsporanianei ustawy gaśnie dopiero z końcem 
grudnia r. 1910, stanowi maiątek prywatnych, 
gmin wiejskich i miejskich, jest przedmiotem 
działów ms jątkowycii, kontraktów kupna i sprze­
daży, dzierżaw krotko —  lub długoletnich.

Dochód z propinacji właścicieli dóbr ziem­
skich, przyznany orzeczeniem c k. krajowej ko­
misji propmacyjnej wynosi rocznie 3,069.952 zł. 
96 ct. Zaś dochód propiracyjny miast posiada­
jących prawo propinacyjne starodawne lub nabyte 
od właściciela dóbr tabularnych —  a jest takich

miast 56 —  wynosi według budżetów z r. 1886 
lub 1887 razem 978.000 zł. oprócz 173.000 zł. 
opłat od napojów spirytusowych w ogólnym budże­
cie dochodów tychże miast w sumie 2,400.000 zł., 
czyli dochód z propinacji stanowi dla tych 56 
miast 41 66 prc. ogółu dochodów, a de facto, po­
nieważ w dochodach z opłat spirytusowych wielka 
część dochodu z propinacji zoscała wliczoną, sta­
nowi propinacja w budżecie dochodów około 45 
do 48 prc Jeżeli jednak przypatrzymy się po­
szczególnym budżetom, to się przekonamy, że 
dla wielu miast propinacja stanowi od 50 do 
75 prc. doebodew i wyżaj.
™  I tak z większych miast pobiera dochodu z 
propinacji:

dochód z dochód z ogół do-
propinacji opłat od chodow

spirytusów miasta 
Biała ’ 15,700 —  '  45.614
Kęty 13.106 —  24.415
B„chnia 29.807 — 60.260
Brody 33.178 — 66.798
Drohobycz 36 759 23 922 85 480
G ió iek  - 20.138 —  47.364
Jarosław 23.840 23.840 80 508
Jawoiow 16 891 —  26.111
Jasło 12 272 —  25.440
Kołomyja 62.394 —  153 398
Krosno' ' 7 939 —  20 483
Nowy Targ 12.650 —  18.585
Pilzno 5.900 —  8.848
Przemyśl 85 922 —  132.820

~ Rzeszów 35.744 — 89.856
Sambor 35.047 — 66 900
Sanok 17.479 —  39 835
Sącz nowy 27 655 — 80 808
Sącz stary 10.305 — 18 483
śaiatyn 18.375 —  - 37.551
Sokal 10.766 9.890 32 711
Stanisławów 20.463 31.354 151.850
Stryj 39.500 —  74.986
Tarnopol 65 509 — 118 193
Tarnów 39 904 46 675 150 677
Wadowiec 22 767 — 1 50.502
Wieliczka 13.361 —  34 984
Podgórze 26 030 — 51.148
Złoczów 14.000 — 39.200

Z tego doch idu pokrywa się więc 50 do 
65%  wydatków, to znaczy, on dostarcza im środ­
ków do spełniania prawie wszystkich zadań ad­
ministracyjnych i cywilizacyjnych, a między in 
nemi także środków na potrzeby szkolne. Bez 
dochodu 7. propinacji miasta nie byłyby w stanie 
łożyć tych ofiar na cele oświaty, jakie faktycz­
nie łożą, musiałyby wydatki te zredukować, to 
znaczy w pracy nad oświatą cofnąć się.

Jeżeli zaś przeciętnie dochód właściciela 
tabularnego z propinacji wynosi około 500 zł. z 
obszaru dworskiego, to łatwo pojąć, że każde 
obniżenie tego dochodu musiałoby fatalnie od 
działać na ogólny gospodarczy rezaltat, zna szy­
łoby cios dia własności ziemskiej,

Dodać trzeba, że prawo propinacji jest jako 
część hipoteki integi liną częścią kredytu hipo­
tecznego. Wszystkie bez wyjątku instytucje kre­
dytowe uwzględniają w większej lub mniejszej 
mierze prawo propinacyjne, przyjmując dziesięcio 
— lub dwudziestokrotny dochód z propinacji jako 
wartość hipoteczną Przy kredycie gmin miej­
skich, zwłaszcza w ostatnich latach, odkąd za 
czął &ię większy ruch inwestycyjny, odkąd miasta 
zaczęły stawiać koszary, gmachy szkolne, stanowi 
propinacja główną, najczęściej jedyną podstawę 
pożyczek komunalnych

Wszelkie więc zachwianie tych dochodów 
znaczyć musi podkopanie tego kredytu, a to za- 
ruwno kredytu udzielonego, jak i kredytu z ja ­
kiego mogły korzystać miasta, a musiałoby szko­
dliwie oddziałać na bezpieczeństwo wierzycieli i 
właścicieli listów dłużnych, zwłaszcza komu 
nalnych — ' H >’

Otóż —  jak to wyżej podnieśliśmy — takie 
nadzwyczajne poduiezieii>e stopy podatkowej mu- 
s.ałoby znaczyć podrożyć napoje alkoholowe, mu­
siałoby uczynić je  mniej przystępnerni, zmniejszyć 
konsumeję kosztem prawa propinacji.

Skok podatku z opłacanych dziś 4 25 lub 
4.50 zł. od hektolitra na 35 zł. znaczyćby mu­
siał redukcję konsumeji alkoholu o jakich 30 
lub 40 pet., a różnica ta znaczyłaby stratę w do­
chodzie propmacyj prywatnych i miast, zwłaszcze 
w pierwszych latach,jakich 1 200 00 do 1,500 000 
zł Uszczerbi k tak. w prawie zagwarantowanem 
dla podniesienia dochodów całego państwa wy 
maga odszkodowania ze strony państwa. Kiedy 
w roku 1835 zaprowadzono akcyzę, kazano w Ga 
licji w uwzględnieniu prawa propinacji płacić po­
datek o 30 pet. niższy. W roku 1881 przy za­
prowadzeniu podatku szynkowego uwzględniono 
prawu propinacji w Galicji, nakładając o połowę 
mniejszą opłatę.

Jakakolwiek przeto ma być nowa ustawa o 
opodatkowaniu spirytusu, skoro tylko pudnosi 
znacznie stopę podatkową, winno państwo za u 
króce.uie istniejącego w Galicji prawa propinacji 
udzielić tejże wynagrodzenie, któreby w zupełno 
ści zrównoważyło straty, powstałe z zachwiania 
podstawy dochodu propm acyjnego, z rozlicznych 
sporów izierżawnych, zakwestjonowanych kon­
traktów itp.

V.
Z umjsłu nie wchodzi Wydział krajowy w 

szczegóły ustawy. Niech mu jednak będzie wolno 
w uzupełnieniu uwag, które poświęcił zasadom 
pioje<tu, zwrócić uwagę jeszcze na następujące 
okoliczności:

Gdy ustawa niniejsza wogóle dla innych 
prowincyj wprost jest korzystną lub obojętną, 
gdy co najwyżej znaczy podwyższenie stopy p o ­
da1 lOwoj, dla Galicp znaczy ona: zmianę systemu 
opodatkowania, a więc zmianę systemu gorzelni- 
cttta, redukcję uprawy ziemniaków, więc zmianę 
plodozmiauu, redukcję hodowli bydła —  ciężar 
nad siły kraju ubogiego i zubożonego, bez innych 
źródeł produkcji, uszczerbek w docnodack z za­
gwarantowanego prawa propmacyjnego.

Galicja szła zawsze przodem w ofiarności 
na rzecz państwa i czujnie stoi na straży mocar­
stwowej siły i dzieiności monarchji, nie uchyla 
si§ też przed żadną ofiarą istotnie konieczną, a 
nie przechodzącą sił kraju.

W tym wypadku jednak przedewszystkiem 
ofiara tak wielka, jikm j żąda projekt rządowy, 
nie może byc nzuaną za bezwarunkowo konie­
czną, gdyż państwc oprócz wódki ma jeBzcze do 
rozporządzenia inne stosowne przedmioty opodat­
kowania, osobliwie napoje spirytusowe (jak n. p. 
wino), których obciążenie mniejby dotknęło Gali­
cję, a które bez trudności i bez szkody dla inte­
resowanych mogłyby być wyzyskane w takuo 
stopniu , że dochod z nich wystarczyłby na po­
krycie ubytku w dochodach państwa nawet przy 
znacznem obniżeniu projektowanego podatku od 
wódki.

Ważniejszem zaś jeszcze jest to, że zażąda­
na ouara przechodzi siły kraju : me wolno krajo­
wi przekroczyć tej granicy, po za którą jest wy­

czerpanie su, a rezultat przelotny fiskalny, ko­
sztem podkopania jedynego przemysłu rolniczego 
Więc o niego opartego rolnictwa, kosztem za­
chwiania hipoteki tabularnej, dochodów propina- 
cyjnych prywatnych właścicieli , a zwłaszcza 
miast.

Wydział kraj. mniema przeto, że spełnia 
obowiązek swój, żądając w imieniu kraju, aby:

1 na wszelki wypadek podatek zaprojekto­
wany w przedłożeniu jządow em  został znacznie 
obniżony;

2. o ile możności dla gorzelń rolniczych 
zostało zachowane prawo wybrania systemu pau- 
szalowego, a gdyby to nie było możebnem,

a) rozszerzono pojęcie gorzelń rolniczych pod 
względem rozmiaru produkcji (ilości wyrabianego 
spirytusu);

b) przyznano gorzelniom rolniczym wyższe 
buiiifikacje;

c) unormowano stosunek pomiędzy obydwie­
ma stopam. poaatkowemi korzystniej fla gorzelń 
rolniczych;

d) podwyższono adział gorzelń rolniczych 
w kontyngentowanej ilości alkoholu;

e) utwoizono fundusz państwowy, z którego- 
by właściciele gorzelń rolniczych otrzymać mogli 
pożyczki na inwestycje.

3. Aby wreszcie galicyjskiemu funduszowi 
propinacjjnemu przyznanem zostało odpowiednie 
wynagrodzenie w formie rocznej dotacji ze skar­
bu państwa.

Przedkładając Wysokiemu c. k. Prezydjmn 
Rady Ministrów powyższ« wywody, podpisany W y­
dział kraj. w zaufaniu do życzliwości Wysokiego 
c. k. Rządu, żywi nadzieję, że Wysokie c k. Pre- 
zydjum raczy uwagi jegu wziąć pod rozwagę i 
w interesie tak Monarchji jak i kraju w dalszych 
postaaowieniach swoich uwzględnić pominięte 
całkiem lub niedość uwzględnione momeuta, któ­
re projektu Wysokiego c. k. Rządu w dzisiejszej 
jego osnowie przyjąć nie dozwalają.

Lwów 25 marca 1888.
*

* *
Memorjał ten wysłanym także został do 

Koła polskiego na ręce prezesa JEks. p Gro­
cholskiego.

I Ł :  c  n a - i l c s u .
Luów, dnia 31 marca.

Aleluja. Czytelnikom naszym śpieszymy złożyć 
najserdeczniejsze życzenia w chwili rauośnego dla ca­
łego świata święta Zmartwychwstania Pańskiego.

W myśl Zbawiciela, który dla odrodzenia Sig
i podniesienia rodu ludzkiego umarł na krzyżu, ob ­
chodzi dtiś całj świat chrześcjaiisk. tryumf tej boskiej 
prawdj, że wszystbc co dobre i piękne, czyste a szla­
chetne, —  choć zabite — odradza się i odmłaania, 
rozkwita na nowo; że nau nocą złości 1 suem mar-’ 
twoty zawsze w końcu tryumfuje dzień miłości i życia.

My, jako społeczeństwo chrześcjańskie i jako 
naród, który w pośróa wielu innych ludów tej ziemi 
może najwięcej ma powodów czerpać otnehę w tej 
prawdzie, życzmy sobie przedewszystkiem, ażeby świę­
to odrodzenia obudziło w nas te siły ducha, tenhart,
te cnoty i tę wiarę, bez których narody nie mogą
samodzielnie istnieć. Da nam to moc wytrwania wśród 
przejść —  któż wiedzieć może jak jeszcze ciężkich 
i twardych!

To przekonanie niech nam wszystkim będzie 
takie wiernym towarzyszem i gwiazdą przewodnią
wśród wam, trosk i kłopotów cod2.ieni.-ago _życia, bo
ono niesie z sobi zawsze tę pocieszającą nadzieję, że 
po chwilach niedoli szczęśmejsze zajaśnieją chwiie w “ 
których wesoło zawołamy Alleluja 1

D ar Najj. Pan udzielił z pry watnej Swej szka­
tuły gminie Rnda, w powiecie kamioneckim, na do­
kończenie budowy cerkwi, zapomogi w kwocie 200 zł.

M ianow ania Rada szkolna krajowa zamiano­
wała tymczasowego nauczyciela, Augastyna Połomskie­
go, w Witkowicach, rzeczywistjm nauczycielem szkoiy 
etatowej w WitKOwicach.

Ignacy Dom ejko, przyjaciel i powiernik Ada­
ma Mickiewicza, bawi od kilku dni w Krakowi o. 
gdzie przepęuzi święta, aby być obecnym na uroczy, 
stośoi prymioyj, które po świętach oprawi tam syn 
jego, niedawno wyświęcony w Reżymie na kapłana 

Racte powiatowa rzeszow ska na posiedze­
niu naazwyczajnem, odbytem w dniu 20 z. m. w miej - 
sce dotychczasowego prezesa p. Edzaida Jędrzejowi- 
cza, który obecnie bawi w Rzymie.

W dzisiejszej uroczystości resurekcyj- 
nej, która się odbędzie o godz. b wieczorem w łao, 
aościele arcłukatedralnym wezmą udział trzy bataljo- 
ny piesze, a mianowicie bataljon pułku nr. 9 z ka­
pelą i sztandarem, oraz po oataljonie pułku nr. 15 
i 95. Defilada wojsk odbędzie się przed gmachem 
Namiestnictwa.

Z w ie d za n ie  bożych grobów rozpoczęło się 
wczoraj po południa. Tiumy publiczności zwiedza’ , 
wszystkie świątynie a jeszcze późnym wieczorem na 
ulicach panował niezwykły ruch i komunikacja po­
wozowa tylko z trnunością mogła się odbywać. Naj­
większy ścisk panował w kościołach poiożonych w 
śródmieściu a pobożni meszczędzili też datkuw na 
ubogich, dla których po ciężkiej zimie me zbyt we­
soło zapowiadają się święta.

Sejm ik relacyjny. Otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie:

„Szanownych pauOw wyborców z grupy wielkich 
posiadłości okręgu wyborczego Lwów-Groaea mam 
zaszczyt zaprosić niniejszem na d. 7. kwietnia 1888 
na godz. 12 w południe, do sali Rady powiatowej 
lwowskiej (ulica Czarneckiego Nr. 1) celem zdania 
Im spiawy z dotychczasowych mych czynności w Ra­
dzie państwa, oraz porozumienia się w sprawie pro­
jektowanej reformy pudntku wódczanego.

Lwów 30. Marca 1888
tStanislu.lv StarzyńsKi, 

poseł do R ady  państwa.

Adres do księcia Sapiehy. P og łosk i, r o z ­
siewane być m oże przez m eprzyjuuioł K ościo ła , w k a ­
żdym  razrn bardzo groźne dla naszego narodu, m ia­
now icie, że K urja  rzym ska w rokow am acn z rządem 
rosyjskim  o  konkordat, gotow a je s t  zrob ić  pewne 
ustępstwa co  do języka , w yw ołały wielkie zam epuko- 
jen ie w szerok ich  sferach naszego Społeczeństwa. L u ­
dzie najpow ażniejsi i najbardziej re lig ijn i przerazili 
się na m yśl, ze m oże O jciec Św ięty, m e znając d o ­
brze sytuacji naszego naiodu , a m e m ając m ożność 
otrzym yw ać rzetelnych  r?lacy j od  książąt naszego K o-i 
ścio ła  pod zaborem  rosyjskim , —  bo jak wiadomo» 
duchowieństwu naszemu m e wolno bezpośrednio z 
K urją rzym ską k orespon dow ać —  m oże m e ocen ić  i 
m e d o jrzeć  ca łego  n iebezpieczeństw a, ja k ie  m ieści 
w sobie tak dla K ościo ła , jab  i dla naszegc narodu 
najm niejsza furtka otw a n a  w konkordacie dla języka  
rosyjsk iego. O wóż pod  wpływem tego przerażeń a p o -  
Wntała m yśl w ystosowania do k sięcia  Sapiehy adresu, 
proszącego go, aby zw róc ił uwagę K u iji rzym skiej na 
to całe i tak wielkie n iebezpieczeństw o. Adres taki 
w ysłano właśnie do księcia . N ie jest on  tak ułożony 
jakDyśm y p rag n ę li; j e8t w m m  ustęp, k tóry  byłoby  
lep iej op u śc ić ; ale w ybaczyć naieży ton adresu i ów 
ustęp, gd y  się weźm ie ped uwagę, że p isały go  serca 
zatrw ożone do najw yższego stopnia, że pow stał on
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pod wpływem pogłosek, które mogły do najwyższej 
rozpaczy doprowadzić każdego Polaka i katolika. —  
Adres opiewa:

„Mości Książę !
„Dowiadujemy się, że bierzesz Mości książę 

udział w jubileuszowej pielgrzymce do Rzymu. Twoje 
stanowisko, charakter, twoja przeszłość, Mości książę, 
ręczy nam, iż skorzystasz z tak sposobnej okoliczno­
ści, aby wypowiedzieć Jego Świątobliwości Ojcu św., 
co na sercu polskiem cięży. Głos nasz. możemy śmiało 
twierdzić, jest wiernem echem wszystkich części da­
wnej Rzeczypospolitej a dziś cała Polska przejęta 
jest obawą. ,

„Ugoda Stolicy apostolskiej z rządem niemiec 
kim goryczą napełniła serca nasze; to też wierni 
z ziem polskich zagarmonych przez Prusy, nie biorą 
udziału w jubileuszowej pielgrzymce. Wyrok Jego 
Świątobliwości przyjęli z rozpaczną pokorą i rezy­
gnacją i idą dziś w pielgrzymce do grobu św. W oj­
ciecha, który tylko siebie poświęcił. Ugoda owa jest 
precedensem, który w obec nawiązanych rokowań 
z rządem cara, trwogą przejmuje kraj cały. Ję7-yk 
moskiewski, dozwolony w kazaniu,' pieśniach kościel­
nych i katechizacji, byłby dla Polski niezmierną klęską.

„Kie potrzebujemy przypominać, że poprzednicy 
Jego Świątobliwości Leona XIII., ile razy wdali się 
w rokowania z caratem, żałowali potem swoich ustępstw, 
bezużytecznych dla Kościoła, a szkodliwych w wyso 
kim stopniu dla najwierniejszego Stolicy apostolskiej 
narodu. Roma małe infonnata może dać się uwieść 
złudnym obietnicom bizantyńskiej polityki caratu, 
uwierzyć w jego dobrą wolę i zamiary i podciąć 
jt-dnę z żył najważniejszych naszego narodowego or­
ganizmu. Kie trzeba bowiem się łudzić, język mo­
skiewski wprowadzony do Kościoła katolickiego w Pol­
sce nie je>t niczem inoem, jak tydko etapem wiodą­
cym wprost do schizmy. Skutki dla nas byłyby 
nieobliczalne. Ale i dla Kościoła jakie musiałyby być 
skutki? W duszach zbolałych, znękanych wiekowem 
prześladowaniem i uciskiem, powstałyby wątpliwości, 
gdyby Ojciec św. przyłożył ręce do tego straszliwego 
dla naszej narodowości ciosu. Rozpacz osłabiłaby po­
wagę Stolicy apostolskiej, przywiązanie do Ojca św., 
osłabiłaby nawet uczucia religijne.

„Dziś naród liczy na Ojca św., garnie się pod 
jego opiekę, ochroniony od oka siepaczy szelążek 
wdowi niesie do stóp papieskiego tronu z ufnością, 
wdarą, miłością i nadzieją.

„Coby się działo w tym narodzie na wieść, że 
Stolica apostolska pomaga wrogom naszym do wy­
darcia nam mowy ojców, tej także świętej spuścizny 
kilkunastu wieków i tylu pokoleń. Język nasz wy­
party z urzędu, z sądu, ze szkoły, prześladowany na 
każdym kroku, miałby być jeszcze wyrzucony z Ko 
ścioła! Więc czyliż i do Bugu nawet wołać, modłów 
i jęków ku Niemu przesyłać w swojej mowie nie bę­
dzie nam wolno?!

„Te myśli i te uczucia racz Mości książę po­
wieść do stóp tronu Jego świątobliwości, niech jęk 
całego narodu dotrze do ucha Ojca św.“

Ślub pana Karola Lindenwald Czecza z księ­
żniczką Paulą Sułkowską odbędzie się w Wiedniu dnia 
3 kwietnia br. o godzinie 12 w Votivkirche.

P. A. Lew icki, szef komercjalnego biura przy 
kolei Karola Ludwika, centralny inspektor i radzca 
cesarski, ustępuje w tych dniach ze swej posady 
przenosząc się w dobrze zasłużony staa spoczynku. 
P. Lewicki blisko 40 lat pracuje w dziale kolejowym, 
a służbę swą rozpoczął przy dawnej państwowej ko­
lei w Galicji, następnie przeniósł się do kolei Ferdy­
nanda, a w r. 1864 powołała go dyrekcja kolei K a­
rola Ludwika, przy której pracował przez 23 lat. 
Taktownem postępowaniem, snmiennem wypełnianiem 
oLowiązkbw i ludzkością pozyskał sobie szacunek i 
poważanie tak  przełożonych jak i podwładnych, któ­
rzy z żalem rozstają się  z d łu goletD im  towarzyszem.

N e k ro lo g ja . Florentyna z Korczyńskich Sko- 
blowa, wdowa po rektorze i profesorze uniwersytetu 
Jagiellońskiego, zmarła onegdaj w Krakowie w 70 roku 
życia.

Denis Polański, adjunkt sądowy zmarł onegdaj
w Rohatynie.

Józef Krampera, członek korpusu weteranów, 
zmarł wczoraj we Lwowie w 54 rokn życia.

Mar ja Tschirscbmtz, obywatelka m. Lwowa, 
zmarła wczoraj we Lwowie w 88 roku życia.

W ylew W arty. Woda w Warcie przybiera nie­
ustannie i nędza coraz większa panuje między nbogą 
ludnością zalanych miejscowości. Onegdaj zawiązało 
się znowu kilka komitetów ratunkowych dla niesienia 
pomocy dotkniętym powodzią. Składki płyną z całego 
kraju, a cesarzowa Augusta przesłała 1000 marek na 
ręce towarzystwa Vałerl. I'rauenvertin. Magistrat dał 
wszystkim mieszkańcom zalanych dzielnic, których po­
mieścił w miejskich budynkach, sienniki, a nauto uu 
starcza im codziennie mięsnej zupy i chleba. Siostiy 
miłosierdzia zaopatrują także w żywność u ogą u 
dność, która się do nich zgłosiła.

Blisko 700 osób w samym Poznaniu pozbawioyeb 
jest dachu i wszelkich środków utrzymamia. Aakład 
gazowy został zupełnie zalany i przestał nn cjooo- 
wać, skutkiem czego na ulicach panują wieczorem 
ciemności. Rozhukane fale uszkodziły też dotkliwie 
miejskie wodociągi i Rada miejska będzie zmuszoną 
zamknąć na kilka dni je  celem uskutecznienia ko­
niecznych naprawek.

Pożary. Wczoraj wieczorem doszły do stolicy 
kraju dwie smutne wiadomości o pożarach w miastac
Skolem i Czerniowcadi. .

W  Skolem, miasteczku pod Stryjem, zgorzało 
około 100  domów, kościół i szkoła, oraz budynki 
urzędu podatkowego, pocztowego i gminnego padły 
ofiarą pożaru. Okoio 250 rodzin, blisko tysiąc głów, 
zostało bez dachu i chleba. Władze miejscowe zarzą­
dziły natychmiast środki ratunkowe i pomocy dla ofiar
pożaru

Z Czerniowiec znowu telegrafowano wczoraj 
wieczorem, że miasto Seret pali się od rana. Do tej 
pory nie ma bliższych szczegółów o rozmiarach ka­
tastrofy.

Z Rzeszowa donoszą, że dnia 25 z. ra. wybuchł 
tam w realności p. Gartnera przy ulicy Sandomier­
skiej pożar, który przy wielkim wietrze mógł przy­
brać groźne rozmiary, gdyż realność ta otoczona jest 
zewsząd licznemi budynkami, do których przystęp 
z sikawkami bardzo trudny. Straż oguiowa miejska, 
złożona zaledwie z sześciu lodzi, obowiązanych nadto 
do pełnienia służby policyjnej, czyniła nadzwyczajne 
wysilenia, aby ogień zlokalizować, ale sama rady dać 
nie mogła i tylko wojskowości i p. Wdówce, rządzcy 
ze Staromieścia, który na miejsce wypadku przybył 
z sikawką i wyćwiczonymi ludźmi, zawdzięczyć na­
leży, że pożar ograniczyć zdołano.

Pod wrażeniem tego wypadku zwołał burmistrz 
dr. Zbyszewski zaraz nazajutrz 26 b. m. obywateli 
miasta, którzy postanowili założyć na nowo ochotni­
czą straż ogniową. Naczelnikiem straży ochotniczej 
wybrano p. Mianowskiego, a zastępcą jego p. Wurma. 
Do straży zapisało się dotąd przeszło 100 osób.

Zam ach w  Liwornie. Dnia 29 marca nie- 
wyśledzeni dotychczas sprawcy podłożyli w portyku 
katedry w Liwornie bombę dynamitową, która wie­
czorem około godziny 10 eksplodowała. Wybuch był 
nader gwałtowny, lecz szczęściem nie było żadnych 
ofiar w ludziach. Odłamki bomby padały w odległości 
200 metrów. Policja arosztowała bardzo wiele osób.

„F r a n c il lo n "  głośua komedja Dumasa, a roku 
zeszłego przedstawiana na lwowskiej scenie, zakazono

w Dreźnie przedstawiać „ze względu na moralność 
publiczną".

Księżna W alji z okazji swego srebrnego we­
sela otrzymała od jednego z uniwersytetów angielskich 
tytuł honorowy „Doctor musiccs“ .

Danja, Szw ecja i N orw egja przez cały ze­
szły tydzień były zupełnie odcięte od wszelkiej ko­
munikacji pocztowej i osobowej z resztą Europy —  
wypadek, który nie miał miejsca od roku 1870. 
Wizystkie porty morza Bałtyckiego, z których wycho­
dzą regularnie parowce do Kopenhagi i Szwecji, po- 
ktyte są lodem na kilka stóp grubym. W Traxemuude 
lóil doszedł do 9 stóp grubości. —  Parowce dniami 
całemi lawirowały po morzu, nie mogąc się uporać 
z kią lodową. W Kopenhadze, Kielu, Lubece i Flens* 
burgu setki pasażerów od tygodnia przeszło czekają 
na przywrócenie komunikacji, co wszakże z powodu 
niebywałych zasp śnieżnych tak prędko jeszcze nie 
nastąpi.

M inister przed sądem. Waflńrę braci Mai- 
cnn, o której niedawno donieśliśmy', wmięszauy jest 
także były minister wojny w Rumuuji generał Ang­
in lesco. Komisja śledcza przesłału w tych dniach se­
natowi sprawozdanie z dotychczasowych dochodzeń. 
W maju polecił Aughele3co liwerantom Dymitresku 
i Aleksandresku dostawę 96.000 par butów bez po­
przedniego rozpisania oferty i w tym samym roku 
odrzuał dwie niskie oferty domów zagranicznych na 
dostawę 426.000 kg. ołowiu i 30.000 kg. prochu a 
przyjął znacznie wyższą ofertą liweranta Mebedenteanu, 
który także w roku 1886 utrzymywał się przy wy­
sokich ofertach. Najcięższą skargę przeciw generatowi 
wniósł zastępca firmy Armstrong mr. Broddwell, który 
zeznał, że za przyjęcie oferty firmy Armstrong na bu 
dowę pancernika ofiarował ministrowi 50.000 franków.

Całą sprawę A ngelesca  sądzić będzio senat.
Sąd wojenny ukończył już sprawę braci Maica- 

nów i onegdaj wydał wyrok skazujący pułkownika 
Maican na degradację i jeden rok ciężkiego więzie­
nia, nadto na 1400 lei (700 złr.) odszkodowania.

Klub dam ski. Grono pań wyższego towarzy­
stwa w Paryżu postanowiło utworzje na wzór arysto­
kratycznych ldubów raęzkicb damski klub, w którym 
c z ł o n k i n i e  mogłyby czytywać gazety, grywać w 
s ■ a by, karty, domino, bilard, słowem oddawać się 
wszystkim zwykłym rozrywkom klubowym. Ponieważ 
członkinie klubo są przeważnie zamężne, przeto ku­
chni prowadzić nie będą, ograniczając się na herbacie 
i przekąskach. Klub będzie otwarty tylko we dnie, 
podczas godzin biurowych mężczyzn. Warunki przy­
jęcia do klubu będą bardzo trudne i tylko kobietom 
niepokalanej przeszłości i uczciwości bez zarzutu 
wstęp do nowego stowarzyszenia będzie dozwolony. 
Chcielibyśmy jednak wiedzieć, co przez ten czas, kiedy 
matka będzie w klubie grała w bilard, porabiać będą 
w domu jej dzieci ?

Nieszczęśliw e terno. Mikołaj Szekely, kan­
celista sądowy w Torda (na Węgrzech), wygrał ter­
no w kwocie 2000 zł. ż  wygraną uciekła jego żona 
z domu i po kilku tygodnizch wróciła do męża, lecz 
bez pieniędzy. Sądząc, że mąż nie przebaczy jej po­
pełnionej krad-zieży, postanowiła Szekelj'ego zamordo­
wać. Wszedłszy do pokoju rzuciła s!ę mężowi na 
szyję, chcąc go nibyto przebłagać, i w tej chwili 
strzeliła z rewolweru w pierś mężowską. Nieszczęśli­
wy zginął natychmiast. Winną oddano do sądu.

Udzielanie o rderów  w Niemczech. Dzienniki 
berlińskie donoszą, że cesarz Fryderyk wyda nieba­
wem rozporządzenie, według którego niemiecki pod­
dany może nogić zagraniczne ordery wtedy tylko, 
jeżeli obcy monarcha bawiąc w Niemczech udzieli ho­
norowej dekoracji obywatelowi państwa niemieckiego, 
albo też gdy poddany niemiecki bawił w obcym kraju 
i tam od monarchy tego kraju otrzymał order.

Śnieżyce w  Anglji. Pod datą 26 b. m. do­
noszą z Londynn: Wczoraj w wielkiej części Anglji 
i Szkocji szalała ogromna śnieżyca. W Glasgowie 
i w zachodniej Szkocji zadymka śnieżna była tak 
silną jak nigdy w tym roku; śuieg pokrył ziemię 
warstwą na 4 stopy i 6 cali grubą.

Z w ło k i ofiar pożaru teatralnego w Oporto 
w Portugalji wystawiono w liczbie 66 na cmentarzu 
celem identyfikacji. Nadto w kostnicy cmentarnej z ło­
żono przeszło 100 szczątków ludzkich spalonych i 
niemożliwych do poznania.

Kurację masażową u cesarza Fry deryka III. 
prowadzić będzie, jak dzienniki berlińskie donoszą, 
dr. Zabłudowski, p 0iak] dawny lekarz r o s y j s k j  k[ó_
rego prot. or Bergman poznał podczas wojny rosyjsko- 
tureckiej i sprowadził do Berlina jako specjalistę
masażu

C herchez la femme! Najgorętszym zwolen­
nikiem i agitatorem na rzecz Boulangera jest deputo­
wany skrajnej lewicy p . Laguerre. Wszyscy zapytują 
„dlaczego . a dziennik Mot d’Ordre daje odpowiedź 
„Cherchez la femme 1“ —  Tan Laguerre rozwiódł się 
z pierwszą swą żoną i chce zaślubić teraz pannę Mar­
celinę Boulanger, córkę głośnego jenerała.

Oryginalna cerem onja odbyła się w ubie­
głym tygodniu w Genui. W obecności komisarza kró 
lewskiego p. Pavesi i burmistrza przystąpiono do o- 
twarcia szafy, w której schowane są skrzypce, Stra- 

-\adriusa, na których Paganini zdobywał tryumfy. 
deern /K u,’ Znauy skrzypek i uczeń Paganiniego o- 
skonsiot x utworów na cudownym instrumencie, aby
poczem sok ^  ZDajduje si° 0U w dobrym stanie, 
Ll .p schowa“ o znów skrzypce mistrza pod klosz, 
gazie wystawione są na widok znawców i ciekawych!

W spółczesny R obespierre ’a. W tych dniach 
umarł w Konstantynopolu Dymitr Antippa, współcze­
sny Kobespierre’a, a przeżywszy lat 115. Będąc sy­
nem bogatego kupca z Ctfatonji Antippa został wy­
słany przez ojca, jako 20-letni młodzieniec dla wyż­
szego kształcenia się do Paryża, gdzie właśnie rozpo­
częły się straszne dni rewolucji. Jako Grek, młody 
n%°nWał i ? ' ał stosunki z aajrozraaitsiemi partjami i 
tnerre a k ^  ° sobiście Marata- Dantona, Robes- 
W saloniehm “ i Sm° 8lia9’ Tallien’a » Saint-Jusfa. 
()nole i nieźli ,P’ę J pam TalIien tańczył Cartna- 
fiotvnv ńa >°Ue razy był świadkiem, jak miecz gi- 
Po skończmy1 i°d tu*0#ia oa-jszlachetuiejsze głowy.
Konstant* r n1U, kr* aWyCh dai Autippa ^ a l  U  do 

1  i h gdzie się osiedlił, jako kupiec. Do
w a ia ra ^ z fJ t1 s '“dziwy J a r z e c  zachow ał zdum ie­
wającą rzeźkość umysłu i ciała.

+ J 6 :  R - mamy ja* od kilku dni, a jeżeli 
jeszcze taka temperatura potrwa dni kilka, to zaziele­
nieją wszystkie nasze ogrody. Pewien poeta natchnął 
9ig tym taktem do napisania następującego wiersza: 

szesnaście stopni ciepła 
W cieniu miewamy już,
Powłoka lodów skrzepła 
Przeniosła się do mórz.
Szesnaście stopni po nad zero 
Już w „saku" chodzi cabaUero,

W dziurce tkwi kwiatek...’
K w ieciatk i chyżo mkną po m ieście... 
M od n iark i! lekkie szaty nieście 

Dla cór  i matek...
O stopni! o szesnaście!...
Jesteście jako maścio 

Dla zakrzepłych piersi...
Witajcie, bądź de trwałe,
Przyjmując rym na chw ałę 

I dziękczynne merci...

Teatr. W niedzielę d. 1 kwietnia po połu­
dniu: „Państwo Wackowie", komedja w 4 aktach Z. 
Przybylskiego, wieczorem „Don Cezaru operetka Del 
lingera; w poniedziałak 2 kwietnia: „Wagabunda"
operetka Zella i „Pan Jowialski*, komedja Fredry.

Część ekonomiczna.
—  Kurs rubla. Z Berlina donoszą, że na tame­

cznej giełdzie płacono onegdaj za 100 rsb. 169‘50 
murek; tak więc od d. 29 lutego, w którym to dniu 
płacono 162’25, rubel podskoczył o 7'25. Ogromna 
haussa, jaka od kilku dni panuje na rynku berliń­
skim, dotyczy przeważnie papierów i efektów rosyj­
skich. Zdaje się że w spekulacji berlińskiej dokonuje 
się gwałtowny przewrót, pobudkę którego szukać na­
leży w obecnej sytuacji politycznej. - Kapitaliści ber­
lińscy powołują się nieustannie na przyjaźne stosunki, 
jakie teraz zapanowały między Rosją a Niemcami i 
głoszą, że naprężenie między Rosją a Austrją nie 
powinno nikogo na bezdroże wprowadzić. Do tej ży­
wej tendencji przyczynił się niemało pomyślny rezul­
tat, jakim uwieńczona została subskrypcja na po­
życzkę meksykańską, a spekulanci korzystając z tego 
pomyślnego usposobienia podniecają coraz żywiej akcję 
giełdy. Charakterystycznem jest, że rubel z taką sa­
mą silą się podnosi, z jaką opadał. I tak 1 lutego 
notowano kurs rabla 174, z końcem lutego 162% , 
a z końcem marca znowu 170.

~  Spraw ozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. — Kraków 30 marca.

Jak zwjkle przed świętami, ruch na dzisiejszym 
targu na Kleparzu był ograrrezony, gdyż dowozy były 
małe i prawie żadne transakcje miejsca nie miały. —  
Ceny pozostały w skutek tego niezmienione, chociaż 
za graDicą tendencja znowu osłabła.

- Płacono za pszenicę białą 7.15 do 7.70, żółtą 
7 .-  do 7.65, czerwoną 7.—  do 7.65; żyto 5.25 do 
5.75, jęczmień 5.25 do 8.— , owies 5.25 do 5.60 
(z akcyzą). —  Wszystko za 100 kilogramów. ,

Wiedeń 29 marca.
Silna i pewna postawa, jaką od kilku dni 

utrzymuje Berlin, oddziała ła  dzisiaj znakomicie 
na giełdę wiedeńską. Spekulacja —  początkow o 
chwiejna i wątpliwa —  musiała wkońcu dać się 
wciągnąć w wir żywej akcji, zwłaszcza że wszys­
tko składało się na pomyślną tendencję.

Tylko giełda przedwstępna zachowywała b e z ­
czynną obojętność i skrzętnie zbierała wszelkie 
złe pogłoski, któreby jej rezerwę usprawiedliwić 
mogły. Do tych złow różbnych wiadom ości za li­
czyć należy w pierwszym rzędzie ostrzeżenie Ga- 
zety Krzyżowej, iż nie należy zbyt ufać w spokój 
europejski, gdyż wojna w obecnych stosunkach 
tylko nie na długo da się odwlec; dalej rozru ­
chy i hece opozycji w Bukareszcie a w końcu 
dementi' Budap. Corresp. o pomyślnym przebiegu 
rokowań w sprawie handlowego traktatu austro- 
rumuuskiego.

W  południe jednak ruch ożywił się na 
wszystkich polach, arbitraż oparta na pewnych a 
wysokich kursach rynku berlińskiego poczyniła 
znaczne zakupy na rachunek rynków zachodnich 
i okoliczność ta wyw ołała wszędzie żywą akcję i 
ogólną haussę. Kredyty i Uinderbanki podniosły 
się znacznie; z transportowych papierów najchę­
tniej nabywano czerniowieckie, rubel podniósł się 
nieznacznie.

N otowano:
Kredyty austrjackie 273‘ — , —  węgierskie 

27425 , —  anglobanki 1 0 2 —, —  uniony 19350 
hankyereiny 85 50, laenderbanki 20D50, ludwiki 
192 5 0 , czerniowieckie 214-75 , renta wspólna 
77 85, srebrna 79 9 0 ,' złota austrjacka 109 90, 
papierowa 5°/0 92 60, złota węgierska 96-40, p a ­
pierowa 5°/0 83 75. rubel D 05% .

G azeta urzędowa ogłasza :
Licytacje egzekucyjne;
w sądzie lwowskim 26 kwietnia w jednym ter­

minie 4/6 real. 6 8 8 %  we Lwowie, c. w. 7.260 zł.;
w sądzie tarnowskim 16 kwietnia, 14 maja i

11 czerwca dóbr Gembiczyua część II, c. w.
3.949 zł. 63 ct.;

16 kwietnia i 14 maja dóbr Gembiczyna
część I, c. w 15.000 zł.;

13 kwietma w jednym terminie dóbr Wola Lu- 
becka I i II, c: w. 19,000 zł ;

w sądzie krakowskim 26 kwietnia i 28 maja
real. 15 dz, VII. w Krakowie, c. w. 24.000 zł.;

w sądzie złoczowskim 14 maja i 18 czerwca
dóbr Itzepniów, Herman nowy Rzepniów i Jadwiga, 
c. w. 140 292 z ł .; ‘

w sądzie tarnopolskim 25 kwietnia i 23 maja 
dóbr Wasylkowce IX, c. w. 15.700 zł.

K onkursa:
na posadę pocztmistrza w Słotwinie, termin do 

15 kwietnia; _ -
na posady nauczycieli ludowych w okręgu rady 

szkolnej okręgowej sokolskiej, a mianowicie na jedną 
w Sokalu, na pięć posad w powiecie;

celem stałego obsadzenia posady kierownik* 
w III szkole pospolitej w Krakowie, termin do 15 
kwietnia b. r .;

na posadę etatową ogrodnika c. k. ogrodu bo­
tanicznego we Lwowie, termin do 20 kwietnia;

na 4 posad nauczycieli ludowych w powiecie 
rzeszowskim, Da 2 posady w powiecie łańcuckim, 
t-rmin do 30 kwietnia.

Telegramy „Przeglądu11.
Sofja  31 marca (pryw.) *) Dziennik Bułga­

ria zapewnia, że gdyby miało przyjść do usunię­
cia ks. Pertłynanda, to wówczas cały kraj, lud i 
wojsko powołałyby znowu ks. Aleksandra, ale nie 
jako księcia, lecz jako króla niepodległej Buł- 
garji.

W iedeń 31 marca (pryw.) *) Między W ie­
dniem i Pesztem toczą 8ie rokowania względem 
wykupna przez państwo i rozdziału na osobne 
linje między Austrją i Węgry kolei galicyjsko- 
węgierskiej i węg. zachodniej. Rząd austrjacki 
stawia jako zasadniczy warunek, że obie sprawy, 
tj. upaństwowienie i podział linij, muszą być ró­
wnocześnie załatwione.

W iedeń 31 marca (pryw.) *) Wkrótce po 
świętach wniesie w Izbie minister handlu projekta 
do ustaw : -  o układzie z Lloydem, o składach 
publicznych i warrantach, których łombardowanie 
jest przewidzianem w ustawie banku austro- węgier­
skiego.

W iedeń 31 marca (pryw.) *) Ostateczny 
rezultat wyborów uzupełniających dorady miejskiej 
d a ł : —  9 antisemitów i demokratów, 5 libe­
rałów. —  Antisemityzm szerzy się tedy żna- 
cząco.

Londyn 31 marca (pryw.) *) Dwa pożary 
zniszczyły niemal całe miasto Rangun w In- 
d ja ch ; z górą 900 domów spłonęło z obej­
ściami.

Belgrad 31 marca (pryw.) *) Z otwarciem 
teraźniejszej skupczyny rozpoczęła się najważniej­
sza i najtrudniejsza dla króla akcja polityczna

*) Przedruk wzbroniony.

w Serbji. Kisticz został usunięty i raz na zawsze 
uniemożliwiony za pomocą radykałów, którzy z 
partji rewolucyjnej i antidynastycznej stali się 
partją rządową. Zaledwie część partji ma pojęcie
0 obowiązkach rządu, przeważna część nie chce 
się mięszać do polityki zewnętrznej, a na we­
wnątrz stawia tylko jedno żądanie: obniżenie 
wszelkich podatków, co wyborcom, chłopom, przy 
rzekano. Tymczasem reorganizacja wojska i kon 
solidacja fiuansowa nie pozwalają na obniżenie 
budżetu '  Król używa swojego wielkiego, osobi­
stego wprywu na posłów, którzy atoli twardo 
chcą obstawać przy swoich żądaniach i od zado- 
syć uczynienia im czynią zależuem swoje przy­
zwolenie na rozliczne reformy, które rząd chce 
przeprowadzić. Akcja będzie bardzo trudna, rząd 
jednak sądzi, że się uda wynaleść drogę kom­
promisową, gdyż z jednej strony król radby 
utrzymać nowopozyskaną partję w lojalności, z 
drugiej strony partja ta nie radaby postradać 
znowu stanowiska kierującego i zdolności do rzą­
dzenia.

G ałac 30 marca (pr.*) Rosyjscy agenci nurtują 
nieustannie, podburzając ludność i chcąc ją uspo­
sobić do tego, ażeby wywarła na księcia Koburga 
rodzaj presji, iżby ogłosił się k r ó l e m  i pro­
klamował niezawisłość Buigarji. Jest to widocz 
nie już osiatni rozpaczliwy środek, ktorego 
chwyta się Rosja, w tym celu, ażeby mieć wolną 
drogę do Bułgarji.

W kilku wsiach w okolicy Ituszczuku zaszły 
niepokoje, ludność chciała odmówić płacenia po­
datków. Zajścia te, które agenci rosyjscy pragną 
rozdmuchać w oczach świata do ogromnych roz­
miarów, były w samej istocie mało znaczące. 
Ludność podburzyli emigranci z Dżurdżewa. 
Kiedy wojsko wystąpiło, ludność spotulniała na­
tychmiast; burzycielom udało się. umknąć.

Karlstadt 30. Marca. Gmina Weinitz stoi w 
płomieniach; orkan przeniósł ogień na sąsiednie 
miejscowości Podklaniec i Gołek z których osta­
tnia spłonęła do szczętu.

W iedeń 32 marca. Politische Corresp. do­
nosi : Na nasze zapytania co do poczynionych 
jakoby nowych propo/ycyj przez rząd rossyjski 
innym mocarstwom w sprawie bułgarskiej nie 
otrzymaliśmy znikąd potwierdzenia, iż te propo­
zycje istnieją.

Diakovar 31 marca. Wczoraj przed połu 
dniem o godzinie 10 m. 18 dało się tu uczuć 
silne trzęsieni ziemi w kierunku od północy ku 
południowi. Trzęsieniu ziemi towarzyszył głuchy 
huk podziemny.

Tiszaloek  31 marca. Baron Arnold Vay, 
zajęty podczas akcji ratunkowej dotkniętych po­
wodzią mieszkańców, wypadł z tratwy do wody
1 utonął.

Berlin 31 marca. W południe wyjechała 
cesarska para w półotwartym powozie na miasto. 
Publiczność entuzjastycznie witała cesarza i ce- 
sarzowę, którzy odwiedzili cesarzowę Augustę 
i zwiedzili gabinet cesarza Wilhelma tudzież po­
kój, w którym on umarł.

Rzym 31 marca. Doniesienie oficjalne. Ge 
neral San Marzano przesłał telegraficznie pismo 
otrzymane wczoraj od Negusa, w którem Negus 
wyraża życzenie zawarcia pokoju. Rząd udzielił 
generałowi San Marzonowi, wskazówek ułatwia­
jących przeprowadzenie rokowań. Zdaje się że 
Abidyńczycy cofną się zupełnie, albowiem Negus 
uznał, iż skutecznej akcji wojennej prowadzić nie 
zdoła.

Bukareszt 31 marca. Wczoraj i przedwczo­
raj nie było najmniejszych rozruchów. Izba od­
rzuciła wniosek mniejszości, żądający udzielenia 
rządowi nagany za uwięzienie deputowanych 
Fleva i Filipesca, tudzież uwolnienia obydw óch; 
następnie uchwaliła 87 głosami przeciw 36 wo­
tum zaufania dla rządu. Mówią, że w tych dniach 
ministerjum ukonstytuuje się w komplecie,

Rozeszła się pogłoska, iż projektowany na 
niedzielę  ̂ mityng został odroczony, albo­
wiem król miał oświadczyć, iż dopóty nie bę­
dzie mówił z członkami opozycji o obecnem po­
łożeniu kraju, dopóki trwać będą .rozruchy 
uliczne. - ' l

Paryż 31 marca. Izba przyjęła tylko w 
części zmiany w budżecie, uchwalone przez senat, 
budżet wróci przeto jeszcze raz pod obrady se 
natu. Dyskusję nad interpelacjami odroczono do 
jutra.

Paryż 31 marca. Senat uchwalił zmiany 
budżetu zaproponowane przez Izbę.

Po posiedzeniu Izby Tirard udał się do 
pałacu FJizejskiego.

Paryż 31 marca Posiedzenie Izby. La 
guerre postawi! wniosek, żądający rewizji kon 
śtytucji, a Pelletan zażądał uchwalenia na­
głości.

1 Wielu bonapartyatów oświadczyło się za 
rewizją w tym duchu, ażeby wprowadzić odwo 
łanie się do ludu; rojalista Baudry d’Asson 
oświadczył się również za rewizją, lecz na ko­
rzyść legalnej monarcbji. Clemeuceau przema­
wiał za nagłością, gdyż dzisiejsza konstytucja 
jest zdaniem jego zywem zaprzeczeniem zasad 
republikańskiej demokracji. Minister spraw we 
wnętrznych i prezes ministrów, wystąpili prze 
ciw nagłości, atoli ją ostatecznie 268 głosami 
przeciw 237 uchwalono.

Posiedzenie odroczono o godz. w pół do 10 
wieczorem. 1

Ponieważ Tirard postawił kwestję gabine­
tową, więc prawdopodobną jest dymisja ga 
binetu.

Boulanger oświadcza w dziennikach, iż gdy­
by został wybrany w departamencie du Ńord, 
nie będzie się już ubiegał o żaden inny man­
dat; program swój polityczny wygłosi Boulanger 
wkrótce w Lille.

Paryż 31 marca. Na wczorajszem wieczor- 
nem posiedzeniu odrzuciła Izba 253 głosami prze 
ciw 195 wniosek bonapartysty Cuneo, który żą ­
dał, aby na dzisiejszem posiedzeniu wybrano k o ­
misję do rewizji konstytucji.

Gabinet podał się do dymisji. Prezydent 
Carnot przyjął podanie. Panuje mniemanie, że 
Floquet otrzyma misję złożenia nowego gabinetu.

Dzienniki oportunistyczne piszą: Wola Bou­
langera spełniła się.

Siecle utrzymuje, że zbliża się chwila roz­
wiązania izby.

Journal des Debats pisze; Właściwym zwy­
cięzcą dnia wczorajszego jest Boulanger. Pismo 
to uważa kryzys gabinetową jako nader niebez­
pieczną wskutek porozumienia się prawicy z 
lewicą.

Prywatne wiadomości ajencji Havasa z Rzy­
mu przedstawiają pismo Negusa jako ultimatum. 
Proponuje ono pokój, ale tylko pod warunkiem 
że Włosi opuszczą kraj. Rząd będzie prawdopo! 
dobnie musiał wysłać nowe posiłki wojskowe 
do Massawy.

T isza loek  31 marca. Baron Yay, który 
miał utonąć podcza3 powodzi, jak pierwo 

mniemano, został Bzczęśliwie wyratowany

Nadesłane.

P r o m e s j
n a  l o s y  m i a s t a  W  i e  i .  n  i a .

o głównej wygranej
2 0 0 , 0 0 0  z l i * .  w -  a .

na ciągnienie dnia 3 kwietnia b. r. tylko po 
2 V8 zł. i stempel, jako też wszelkie losy po 

kursie dziennym sprzedaje
K W T O H  W Y M I A W

K i t z  &  S t o f F
tce Lwowie plac Halicki liczba 1

Wszelkie zlecenia z prowincji uskuteczniamy 
bezzwłocznie bez doliczenia prowizii.

Niezbędnie potrzebna dla każdego posiadacza 
papierów wartościowych jest gazeta  lo s o  wań

„ N A D Z I E J  A - -
‘  Prenumerata całoroczna na prowincji

t y l k o  I S O ,
W  Z numerem noworocznym otrzymują 
prenumeratorowie bezpłatnie wykaz wszyst­
kich dotychczas wyciągniętych a nic podnie­
sionych losów,listów zastawnych, obligacji ilp. 
Powszechny kalendarz losowań na rok isss 

i innych bardzo ważnych dodatków. 
Administracja „N A D Z IE I." 

we Lwowie, ul. Karola Ludwiki 1. 
8 B 3 ^ S S 5 aiłiaPMSE

O S T R Z E G A M  I  '
Szanowną P. T. Publiczność przed rovsie»«»i 
pogłoską, że moja firma prowadzi wysprzed, 
w hotelu Żorża w lokalu przezemnie dawni 
zajmowanym, gdyż, nie posiadani towaru kwsl 
fikującego się do wysprzedaży a magazyn m< 
przeuiosłem zupełnie.

R u d o lf K rin im er
Plac Marjacki, Hotel Francuski.

K u r s a  g i e ł d o w e .
W iedeń  duia 31 marca. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 77 65 Renta wspólna sre­
brna 79'60 Renta 4u/0 złota 109 70 Renta 5°/0 pa­
pierowa 92 40 Akcje banku austro-węgierskirgo 8 5 8  
—  Akcje austrjackie kredytowe 2 7 3 '— . Funty szt.er- 
lingi 126.60 Napoleondorr 10*02 '/2. Marki niemieckie 
62'22'Ya

Z  zbożowych targów

31 marc» Lwów

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Libanka
Konic. czer.
Konic, biała
Konic, azwed

Tarnopol
Podwo-

łoczyska
Cz< r- 

niowce

6.15— 6 75 6 -------6.50
4 1.) 4.75 2.-------4.60
3.80—0.— 4.-------5 —
4.30— 4.71 t.10— 4.50
>.—  9.50 -------9.—
4.50 5.— 3 .8 5 -4 .5
9.50 l a — 9 —  10.—

25*.-—40*— 2 2 .-3 3 .—
40.— 48.— 14— 36.—

i .80—6 40| 
3.85—4-.5I 
4.33—5.50|
3.75—4.5 
5.— 9 -
3 .75-4  3 

— 9.7

20.—.35- 
2 0 .-3 4 .-

6 —

4.3
3.50 
4.80 
4 10 
9.

—6.6: 
—4.1 U
— 5.65
— 3 85 

8.5- 
‘—4,8
-10.—i

20 . -
33.—

30.— 
4 4 .-

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Cbmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 15— 55 nominalnie. 
Nowy cbmiel od —  do —  złr. za 50 kilogramów. 

Okowita za lO OOO litr. proc. Lwów loco — — rio —  
Wiedeń 31 marca. Pszenica od 7'38 do 7'62 Żyto c 
5 83 do 6 08. Okowita 25.87 7, do 26-J2.’ /a Berlin 31 raan 
Pszenica 165 25 do 169 75 Żyto 119 75 do 1x4—  Okowi 
95'25 do 96’ 10 Peszt 31 marca. Pszenica 7\<2 do 7 i 
Zyto — '—  do — •— . Okowita 24’50 do 24 75

' L w ów . Z Izby handlowej. 31 marca 1888.
1. A kcje za sztukę.

- bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy;

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k.
,  lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a.

Banku hip. '■. galic 200 zł. w. a.
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a.

2. Listy zastawne za 100 złr.
Banku hyp. galic. 6 prc. w, n.

» n » • * « » ■
» „  « 5 „ Prem -

Banku krajowego 4 1,2°/0 w, a.
Tow. kred. galic. 5 „ „ „

4n » s b B s4.1/ o,> u n 2 / os n
3. Listy dłużne za 100 złr

G. Z. kr. wł. (d. 6 "/o) 3 %  w lik w. —  —
. .  ,  .  (d- 5 % ) 2 % %  „

i .  Obligi za 100 złr. 
Indemuizacyjne galic. 5 prc. m. k. 99 75 101 0 
Kom. bauku kraj. 5 prc w. a. 1. em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a 

„ „ 1833 4 % ° /u „
5. L o s y .

Losy miasta Krakowa . . . .
„ „ Stanisławowa . . ;

6. M onety.
Dukat h o le n d e rsk i...................................5.90
Dukat ce s a rs k i ........................................ 5.93
N apoleondct......................................... 10.—
Półimperjał rosyjski................................10.35
Rubel rosyjski srebrny............................ 1'40
■ „ „ papierowy . .
100 marek niemieckich . .

płacą żądają

 194 -
 214 —
   281 —

 216 -

96 25 97 5<
99 —  100 5< 
91 92 5'
99 25 100 5( 

— —  88 —  
91 - 40 92 5C

54
4-s

99 50 101 -
 105 -
88 —  89 5<

,  z9 -
. ----------- 35 5

6 . -
6.03 

10 10 
10.45

1 50 
1 -04— 106 

6 2 . -  62 6 0 -

I Dc c i ą . g ' i  l e o l e j o - w - a
podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1487 roi

ro
ei

ąg
po

sp
ie

sz
.

P
oc

ią
g

os
ob

ow
y feD

ca
o  N o  03-U • r-H

a
5.50 9.27 11.3510.24 3.05 o.5l)
10 .10 2 .28 3.191003 3.35 5.30
6-35 9.35 9.29

10.44 4.10 4.50
6.10 10.25 12.38
6.22 10.55 1.08
C 20 11.06 12 22
9.34 6.35 5.20

7.0

.8.10

Do Lwowa p r z y c h ó d

2j Krakowa . . . .
Podw-ołoczysk . .

„ na Podzamcze 
Czerniowiec . . .
Stanisławowa

Ze Lwowa odclioflzą:

Do Krakowa . . .
Podwołoczysk .

„ z Podzamcza 
Czerniowiec . . 
Stanisławowa . .

i I
D o Lwowa przychodzą ;

Z  Husiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35. 
Ze Stryja, Chyrowa przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 i
0 godz. 8 m. 59.

Z Lawoeznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i llu - 
Biatyna przychodzi pooiąg osobowy o godz. I m .  35. ’

Ze Lwowa odchodzą:
Do Husiatyna odch. pociąg osobowy o g. l i m  47

1 o godz. 8 m. 04. —  Do Stryja, Chyrowa odohodzi po­
ciąg  osobow y o  g. 8  m. 04. —  Do Stryja, Chyrowa i 
Lawoeznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o godz. 6 m, 30.
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Salon i kulisy.
Z angielskiego przetłumaczyła 

N. Krzyżanowska.

(Ciąg daUzy).
— Muaiał bardzo odczuć jej stratę?
—  Tak bardzo podobno, iż przez długi czas, 

nie reógł znieść widoku dziecka, którego przyj­
ście na świat pozbawiło ją życia.

—  Był to najstarszy syn jego, nie prawdaż? 
Ten, który, jadąc, został zabity przy wykolejeniu 
pociągu?

—  Tak, był to najstarzy syn hrabiego. Po je ­
go... utraciwszy go, lord Elsdale w powtórne wstą­
pił związki. Druga żona, umarła po trzech c jy  
czterach latach pożycia, pozostawiając mu jeduo 
tylko dziecię. Chłopiec ten, zdrów dotąd i wiel­
kie dla ojca rokujący nadzieje, zmarł, jak wiesz, 
przed półrokiem na tyfus.

—  Biedny stryj, ileż strat bolesnych poniósł 
w życiu!

—  Niestety, przecierpiał wiele bardzo, powin­
naś też, Stello, wziąć sobie za zadanie, osłodze­
nie mu i rozjaśnienie ostatnich lat życia. Mając 
przed sobą pracę tak trudną i cel tak szlachetny, 
nie potrzebujesz wahać się w przyjęciu korzyści 
materjalnych, jakie ci nowe stanowisko przynie 
sie, możesz mu bowiem w zamian za majątek, 
którego nie ma komu zostawić, dać zapomnieć o 
poniesionych stratach.

Lekki, jak jutrzenka, rumieniec, pokrył kla­
syczne rysy Stelli. Przygnębiona myślą o dobro­
dziejstwach, nie zastanawiała się dotąd nad obo­
wiązkami przyjmowanymi w zamian. Robson do 
piero, ze zwykłą szlachetnością, podsuwał jej 
myśl, nie o egoistycznych pragnieniach, lecz o 
szczęściu innych. Dziewczę teraz zrozumiało, iż 
osamotniony starzec, mający jej zastąpić ojca, 
powinien być odtąd główną jej troską, chęć zaś 
o .wdzięczenia się za dobrodziejstwa —  jedynem 
staraniem.

— Jeżeli jest tak dumnym, jak mówią, to mu­
siał strat tych nie odczuć zbyt silnie, — zauwa­
żyła po krótkim namyśle.

—  Sądzisz, że ludzie dumni są mniej wrażliwi,

że nie odczuwają głęboko? — zaprzecz.ył z go­
rącem przekonaniem, zdumiony widocznie jej po 
rnyłką. —  Cóż za fałszywe pojęcie, Stello! Ależ 
duma ta właśnie każe mu bóle i niepowodzenia 
z podwójną przecierpieć mocą, czyni niedolę 
każdą stokroć cięższą, stokroć więcej gorzką, niż 
dla tych. co krzyżyki losu z cierpliwą znoszą po­
koro. Najdroższa, nie sądź, iż tytuł lub boga­
ctwo, są wstanie nagrodzić osamotnienie, przez 
śmierć ukochanych spowodowane. Powinnaś być 
dla niego bardzo wyrozumiałą i łagodną, powin­
naś słodyczą i wdziękiem twym opromienić mu 
lata smutnego na starość sieroctwa.

—  Tak mówisz jak gdybyś go znał dobrze i 
podzielał z nim jego troski, —  zauważyła z ma­
łym dąsem, zadraśnięta, iż uniesiony serdeczno­
ścią prawił o starym lordzie, nic nie wspomina­
jąc równocześnie o żalu, jaki mu rozłąka z wy­
chowanką powinna była Bprawiać.

—  M-rku, —  dodała ciszej, —  słuchając słów 
twych, możnaby sądzić, iż z pewnern zadowol- 
nieniem pozbywasz się mnie nareszcie. Kto wie, 
może się cieszysz nawet? Co prawda, byłam ci 
tylko ciężarem i kłopotem.

—  Cieszę się? —  powtórzył, chwytając powie­
trze ustami, z których mimowolny jęk się wyr­
wał. —  Ja się cieszę, Stello? —  O, dziecię! 
jakże ty nie wiesz, ile słowa twe okrucieństwa 
mieszczą w sobie!

Coś w spojrzenia jego, namiętnem i pełnem 
wyrzutu, a zarazem, drgnienie tego półjęku, któ­
rego, pomimo całej siły woli, powstrzymać nie 
zdołał, poruszyło ją, wprawiając w silniejsze bi 
cie, samowolne i niedoświadczone, ale szczerze 
kochające, serce dziewczęcia, które w chwili na­
wet spełnienia wymarzonych nadziei swoich, 
krwawiło się na myśl o rozstaniu z opiekunem.

—  Marku, —  zawołała, w y c ią g a ją c  obie ku 
niemu ręce, —  nie pozwól mi odjechać, każ mi 
tu pozostać, zatrzymaj przy sobie!

Ujął drobne, delikatne rączki, i uśmiechnął 
się do niej smutnie, z calem morzem uczucia i 
tkliwości, w rozumnych odbitem oczach.

—  Gdybym cię dziś posłuchał, Stello, w przy­
szłości ty pierwsza robiłabyś mi bolesne z tego 
powodu wyrzuty. —  Zresztą, oddając cię, speł­
niam tylko akt zadośćuczynienia, —  dokończył 
jakby sam do siebie.

Nastała krótka cisza, przerywana gorzkiem 
łkaniem dziewczęcia.

—  Drogie, kochane dziecię! —  mówił Marek 
głosem, który pomimo całego wjsilku drżał wi­
docznie, i świadczył, iż płacz Stelli przynosi mu 
pewną ulgę, osładza boleść rozstania, opromienia 
chwilę tak straszną dla niego. — Drogie, ko­
chane dziecię I cieszę się, iż żal ci starych, na- 
zawsze opuszczanych opiekunów; żeśmy wiernein 
przywiązaniem i opieką potrafili sobie część serca 
twego zaskarbić. Pamiętaj, iż znajdziesz w nas 
zawsze przyjaciół że dom ten twoim jest domem; 
gdybyś zaś kiedykolwiek potrzebowała rady lub 
pomocy, dobrego słowa, lub silnego ramienia, 
wiernej duszy, która by cię pojąć zdołała, wtedy 
przypomuij sobie dawnego opiekuna, i pod jego 
zwróć się skrzydła. Życie świetnie zapowiada 
się przed tobą; nie ma jednak istnienia bez 
chmurki, nic ma róży bez kolców ; gdyby zaś 
który z nich miał cię dotknąć, Stello, pamiętaj,
■ ż masz tu serce, które za ciebie krew by własną
■ hętnie wytoczyć dało. Dłoń, strzegąca cię do­
tąd, potrafi i w pizyszłości maleńką swą Stellę 
od wszelkiego uchronić ciosu. (C. d. n.)

Nakładem Księgarni katolickiej
Dr. W ła d y s ła w a  f a łk o w s k ie g o

K J r a ł s i o ^ w i e
wyszedł:

Modlitewnik katolicki
mieszczący w sobie 300 sposobów dostąpienia odpustów, akty strzeliste do 
Pana Jezusa i Jiajświgtszei Panny Marji, trzy litanje, trzy sposoby słuchania 
Mszy świętej, modlitwy do Spowiedzi i KomuDji św iętij, modlitwy do nie­
których świętych, hymny i pieśni pobożne, tudzież zdania duchowne, rady, 
rozmyślania, uwagi na każdy dzień miesiąca i wiadomi ść o odpustach i k il­

ku bractwach duchownych —  zebrał z różnych książek religijnych

./A. C z a p l i c k i .
K siążeczka  drukow ana  na n a jp ięk n ie jszym  w elinie, z r ó ­

żow ą obw ódką na k a żd ej stron n icy , d robnem i ale u yra źn e  mi 
czcionkam i w fo rm a c ie  m aleńkim  3 2 o  ob ejm u je  str. 424 .
Cena bez oprawy . . . . . . .
W  oprawie miękkiej, gładkiej z płótna angielskiego, brzegi 

pąsowe . . . . . . .
W  oprawie twardej z płótna angielskiego, z wyciskami złoco- 

nemi, brzegi złote . . . . .
W takiejże op awie skórkowej . . . . .
W  oprawie miękk ej z najlepszego szagryuu gładkiego, złote 

brzegi . . . . . . .
W  takiejże oprawie twardrj .
W  oprawie w szagryn gładki twardo, brzegi pąsowa lub nie­

bieskie z gwiazdkami złotemi i klamerką skórzaną, fu ­
terał wykładany . . . . . .

1887 6-12 i w rozm aitych  droższych  opraw ach .

Opiekun pewnej młodej panienki
ochrzczonej w religji prawosławnej a wychowanej 

w katolicyzmie

m a j ą c e j  do 1 2 0  t y s i ę c y
a zupełnej sieroty, pragnie ją wydać za mąż do Galicji za 
młodego człowieka z dobrej szlacheckiej rodziny, religji 
katolickiej, używającego dobrej opinji i zajmującego po­

ważne w towarzystwie stanowisko.
Uprasza się nadsyłać listy z podaniem dat szczegó­

łowych i jeżeli można z fotografją do Administracji P rze­
glądu, pod godłem „Odessa", ale nie później jak do l.maja. 
Po nawiązaniu korespondencji i w razie, gdy obu stronom 
będzie to konwenjowało, ułożymy się, u których wód w 
Europie msją tego. lata spotkać się młodzi ludzie. Dyskrecja 
wszelka i najściślejsza zapewniona jest pod szlacheckiem 
słowem.

1901 9 -1 0

Spokój w Europie
zapanuje na pewno, gdyż zagranica zamówiła ogromną i ’ o ;e  golowych su­
kien, skutkiem czego największa i najlepiej renomowana fabryka gotowych 
sukien męskich w Austrji, chcąc opróżnić olbrzymie s /łady  i zamówionych 
robót dokonać, została niejako zmuszoną 2 300 k o m p le t n y c h  e l e g a n c ­
k ich ,  m o d n y ch ,  z n a k o m i c i e  z r o b io n y c h  i z u p e łn ie  w y k o ń ­

cz o n y c h  d la  z a g r a n ic y  p r z e z n a c z o n y c h

g a r n iłi ir ó w  m ę sk ic h
wszelkiej miary i wielkości sprzedać po bajecznie niskich cenach, bez p o li­
czenia kosztów roboty .— Każdy garnitur składa się z trzeon sztuk jak: modne, 
gotowe spod n ie ,  odpowiednia k a m i z e lk a  i elegancki surdut, wszystko 
według dołączonego tu wzoru, w trzech dowolnych gatunkach, o dowolnym

wyborze kolorów

I  g a t u n e k
U b r a n i e  l e t n i e

z doborowej materji 
spi dme, kamizelka i surdut

tylko

5 zł.

l i r a  S c h w a i g e r a

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 
tygodni wszelkie następstwa stm o- 
gwałtu, jak polucje, osłabienia mgzkie 
i rozpoczynają :e się choroby nerwów 
i krzyżów, wszelkie inne choroby 
płciowe w najkrótszym czasie. Do na­
bycia flaszeezka p i 2 zł. w. a. wraz 
z opisem użycia i korespondencją albo 

wproBt przez

D ra  S c h w a ig e r a  w  W ie d n iu ,  
VII, Laudong., 29.

1884 6— 25

I I  g a t u n e k

Ubranie wiosenne
z berneńskich materyj 

spodnie, kamizelka i surdut

tylko

750 zł.
112 g a t u n e k

Ubranie
modne i eleganckie 

z reichenbergskich materyi 
spodme. kamizelka i mrdut

tylko

950 zł.
Zarzutki męskie j

z gładkiego lub puszyste­
go sukna, o dowolnym i 
wyborze koloró*, eleganc- | 
ko zrobione i opatrzone 

delikatną podszewką

z ł .  8 50, 
zł.12 do 
z ł .  15.

Największy wybór
s z l a r e k  i w s t a w e f c j

haftowanych
oraz

w s t a w e k  tkanych 
koloram i

poleca najtaniej

Edward SuMliiiiy
we Lwowie

nlica Halicka 1 16.

Nadto jest ca  składzie znaczna ilośo
u b r a ń  d l a  c h ł o p c ó w  i z a r z u t e k

- dla wszelkiego w:cku i o wszelsim kolorze________________
cn ie  n b r n n ie  d la  c h ło p c a  od  3 —7 luf k o h z in je  tj  Iku 

r .ł .  a  5 0 ,  y.i. 3 * 5 0  d o  5  z ł . _______________________
Całe u bran ie  d la  c h ł o p c a  o d  7 14 la t  k o s z t u je  ty lk o  

4  zł.. —  O z ł.  do H r.t. ___ ________________
6 60 zł. 
8-50 zł. 
10 zł

!

Z A l ł Z U T K A  I
elegancka, modna, starannie uszyta z delikatnych meteryj w szela ­

kiej wielkości dla chłopców w wieku 6— 14 lat._________ j_____________

Przy zamówieniach wystarczy podać długość spodni, objętość pier i i długość 
ramion, jak nie mniej kolor ubra* ia. Próbek nadsyłać nio -możemy bo posia 
damy tylko g o t o w e  o b r a n ia .  Zamówienia załatwia za pobraniem 

1898 2— 6 pocztowym

General - Depot fertiger Mannerkleider
Fekele, Wien, V ,  ,,Zur ungar. Krone‘: Nr. 18 35.

SUKNO
dobre gatunki, bardzo tanio
Skład fabryczny sukna

jak: I * e r n v ! e n ,  h o e s k l n ,  T i l l f e l ,  L i -
V r e  i s n l t u n  na liberje dla straży ogn io ­
wych, jak również wszystkie g a t u n k i  

m o d n y c h  m a te r j i .
W zory na okaz rozsyłają się opłatnie. B o ­
g a te  k o l l e k c j e  dla PP. krawców n ie -  

f r a n k o w a n e .  1909 2-?

„Zum weissen Lam nr w Bernie.

Poleca zc składów swoich: 
K A W f i rawdziwą Cejlon po 2, 2.10 i 2.20 złr. 

a kilogram. 18 /J  1 6

I f l E R B A T E
- 90, 100, 12) i 15 / ct

WISTA

prawdziwą karawa­
nową po 60, 70, bo, 

za '/. funta.

czyste i najlepsze w sma­
ku : flaszka po 60, 60, 70, 

80, 100, 120 ct. i wyżej.

ą jfó d
Drożdże
Świeże

•V

prawdziwy francuski 
flaszka 2.50, 3 i 4 złr V. 

flaszki 1 30, 1.80 i 2.2 ) złr. 
kuracyjny fl. 6 złr. */j 2 60

MIÓD sycoDy fla .do50  do 150 c.t,
Ś W IA T Ł O  stołowe i kościelne la  po 

93 ct. za ki ogT,

Wszelkie inne (owary w doborowej jako- 
i po najumiarkowańszych cenach.

Kawa Ceylon w 5 kilowych cienkich wo 
reczkach nr. 0, zł. 11.20, nr. I zł. 10.70, nr. II zł. 9.80-

Juija B e r g e r
Lwów, ul. Halicka 1. 21.

U b r a n i a
Kapelusze
Bielizna
Obuw ie

Rękawiczki 
Sznurówki 
dla Dzieci.
z A  K  Ł  A  D

założony 
roku 1863.

Z ltcen ią z prowincji wykonuje się 
starannie i rychło w każdej żądaaej 
cenie li za podaniem wieku dziecka.

1 01 4— 5

*tf*XXXXXXXXXXSX3XXXXXXXXtf*tf 
P o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  ®

W sz y s tk ie  w y r o b y  c. k. u przy  w. F A B R Y K I

BENEDYKTA SCHROLLA SYN A  
w  B r a u n a u .

Kreasy, Pcrkalc, ©atffordy, Flor id asy,

X
X
X
X
X
X
K
K
X
X

P e rk a le , O s fo rd y ,
D y m k i.

PŁ Ó T N A  KORSKIE bawełniane
(trwalszo od weby King) sttuka '23 mtr. po złr. 5'75,

1478
6 ’50  i w yże j

! łv d :e te r  o d  2 5  c e n - t ó w .

i i r t i n g i i  S a t y r o w y
sztuka 40 intr. po 7 40, 8 40, 9 20, 11 i wyżej 

ineter od 115 centów.
Sprzedaje podług cennika fabrycznego

F .  K H A U E R  i  S Y N
W E  L W O W I E , pod „ Z ł o t y m  L w e m .“

Zlecenia 7. prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

Biuro wywiadowcze i ogłoszeń 
J .  E »  O  L  I Ń  ©  K  J  1 3  < r  < >

we Lwowie, ulica K arda Ludwika 1. 5.
pośredniczy w  kupnie i sprzedaży dóbr ziemskich, ka­
mienic i realności, tudzież przy dz ierżaw a ch ; reko­
menduje Nauczycieli domowych, Guwernatki i Bony, Ofi­
cjalistów prywatnych wszelkich kategoryj, Rzemieślników 

dworskich, także wszelką służbę.
1912 3 - 3

PRACOWNIA 1 SKŁAD GOTOWYCH SUKIEN MĘSKICH
przy placu Halickim, L. 13.

Mul ojsziiiu mam zaszczyt zawiadomić Szanowną l». T. Publiczność, iż
na sezon wiosenny i letni zaopatrzyłem magazyn mój

w doborowe sukna i nister.je wełniane, w zskres sukien m ę­
skich wchodzące, nadmieniając, iż Szau. PT. Odbiorcy mogą 
tak garnituiy, jako eż pojedyncze suknie po takich cenach 
otrzjm ać, .jak w każdym magazynie izraelickim, a nadto fason 
zawsze najmodniejszy, zaś wykonaniu sukien niezawodnie 

sumienniejsze.
Dziękując Szanownej P. T . Publiczności za względy, k tó­

rych przez lat 10 istnienia firmy mojej doznawałem, tuszę sobie, 
że mię i nadal takowym łaskawie zaszczycać raczy.

Z  uszanowaniem

P A W E Ł  P IĄ T K O W S K I,
IgUO 4 — .4  Plac Halicki, L, 13.

S T$  0 pitlggnowamu a e  
$  
$  
$  
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$  
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I

w pokojach, ogrodach 
i na balkonach

przez

Witalis? i Zofię.
  1811

C e n a  4 0  o t .
Po przesłaniu za przekazem 

pocztowym  kwoty 46 ct., usku­
tecznia się przesj łkę franco.

W. Maniecki
Drukarnia n a ro d o w a  

Dwów —  ul. Kopernika 1. 7.

„Jedyne dziełko dla Pielgrzymów 
polskicti do Rzymu"

Księgarnia

K .  L U K A S I E  W I C Z A
W E LW O W IE 

wydała

„PRZECHADZKI PO RZYMIE”
przez A .  I ) .

Cena £0 centów.

Anonse PP. Abonentów.
K t ó r e  k a ż d y  a b o n e n t  m a  p r . y -  
w i l e j  u m i e s z c z a ć  b e z p ł a t n i e  
W o b j ę t o ś c i  1 2  w i e r s z y  m i e ­

s i ę c z n i e . )

W IEŚ w y d z i e r ż a w i o n a ,  lub kamie­
nica do nabycia za gotówkę lub w zamian 
za wioskę w ł a s n e g o  zar/.ąbu. — Bliżazes 
poste restante Lwów, Febx Prus.

0 . k. uprzyw. Ilafinerja spirytusu, fa­
bryka likierów K. hr. D ohojowskiego w 
boiauowicauh, p. Hussaków, poleca znane 
swe wyroby w kraju i zagranicą i usku­
tecznia wszelkie zlecenia odwrotną pocztą.

Koń czyny czerwonej do 6 korcy dostać 
można po miernej cenie tloco kolej Jasło) 
w atępiuie p- Frysztak Poręcza się, że 
uie b jło  w niej kamanki Procki na żą­
danie franco i bez zwłoki.

10 pni pasieki w Ulach Towarzystwa, 
ożyli błowianskich do wyboru z pomiędzy 
oociu pud korzystnymi warunkami do na­
bycia u p.  Franciszka Zarudzkiego w Żu- 
licach, poczta białykamień.

a i ’Z L L r\Clapt̂ cym na potiiijętą, i ■artyzm polflc* trtf jCKwUilTr/

Paln-Espeller
• „kotwiłą-, >k* tw a ■kutwy iradofc Imnwy

>MntrtSmh Itsiś M A M IV

GKdJoOWIEL FAA11L1JKY, 8 metrów 
swauratowyefi, obejmujący 9 dużych tru­
mien pomieścić w sobie mogący, na cm en­
tarzu Łyczakówsann obok kaplicy hr. Bor* 
kowskion w sucnern miejscu położony, 
przez artystę rzeźbiarza p, Jułjana Mar- 
aowskicgo lUuddiuentalnie zbudowany i 
trwałą ornamentyką ozdobiony, jest do 
nabycia. Buzszą wiadomość przy kasie 
łaźni parowej na Żołkiewskiem powziąć 
można.

Poszukuję aupua folwarku w powiecie 
TaruopolsKim ino Złoczowskim, zawiera 
jąoego lUO do 160 morgów roli i kilka­
dziesiąt morgów Ubu. —  Zgłoszenia pod 
adrebeui: „ L u t p o d a r z ” poste restante
Chołojów.

2 0 guldenów gotówką wypłacę temu, 
kto mi da posadę leśniczego, kontrolora 
lub samoistnego ekonoma w większem 
majątku. A d re s : M. B. poste restautn
Nizmow.

Odpowiedzialny redaktor. W a c ła w  M a s ło w s k i . Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar, W. Manieokiego. —  Zarządca: W. Hodak.


